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Partyjne narady oświatowe

zilustrowały imponujący dorobek
szkolnictwa Polski Ludowej

WARSZAWA. Dnia 4 bm. odbyły się we wszystkich 
miastach wojewódzkich konferencje aktywu oświatowego 
PZPR z udziałem przedstawicieli KC PZPR, sekretarzy Korni- 
tetów wojewódzkich, kuratorów, prezesów zarządów okręgo­
wych ZNP oraz przedstawicieli KC PZPR, sekretarzy korni- 
cje podsumowały dorobek województw na polu upowszech­
nienia oświaty i nasycenia jej nową treścią ideologiczną, 
odpowiadającą potrzebom mas pracujących oraz nakreśliły 
zadania nauczycieli w bież.

W KONFERENCJI RZE­
SZOWSKIEJ uczestniczył mi­
nister oświaty dr Skrzeszew­
ski. Już w ub. roku szkolnie* 
two w woj. rzeszowskim ob® 
jęło 97 proc, dzieci w wieku 
szkolnym. W dyskusji zwró­
cono uwagę na niedostateczny 
udział nauczycielek w pracy 
społeczno-o światowej, szcze­
gólnie na wsi.

W naradzie w Łodzi wziął 
udział wicemin. oświaty Tro­
janowski. Referat i ożywiona 
dyskusja wykazały duże osiąg 
nięcia województwa łódzkiego 
na odcinku szkolnictwa. W ro 
ku bież, w szkołach znajdą 
miejsce wszystkie dzieci.

W przedszkolach znajduje 
się obecnie o 300 próc. wię­
cej dzieci niż przed wojną. W 
szkołach średnich 25 proc, ucz 
niów stanowią dzieci robotni­
cze, 27 proc, dzieci średnich 
i drobnych rolników, 27,7 proc. 
— dzieci nauczycielstwa i in­
teligencji pracującej.

Narada wykazała wzrost o- 
piekl nad dzieckiem. Powstało 
55 domów dziecka, 64 bursy 
i internaty, 120 tys. dzieci ob* 
jęto dożywaniem.

W WOJ. ŚLĄSKIM czyn­
nych jest 1207 przedszkoli, tj. 
więcej, aniżeli istniało tego 
rodzaju zakładów w całej Pob 
sce przedwojennej.

Przedszkola objęły 67 tysię® 
cy dzieci. W województwie 
uruchomiono dotychczas 22 
szkoły TPD.

roku szkolnym.
W dyskusji podkreślono ko­

nieczność pogłębiania pracy 
ideologicznej wśród nauczy* 
cieli, rozszerzenia wpływów 
wychowawczych nauczycieli 
na młodzież przez pracę poza­
szkolną, zacieśnienia współ­
pracy szkoły z zakładami prze 
mysłowymi.

Trzykrotnie wzrosła u nas 
liczba przedszkoli — stwier­
dził KURATOR OKRĘGU 
SZKOLNEGO POMORSKIEGO. 
Korzysta z nich 15 500 dzieci. 
W celu przygotowania wycho­
wawczyń otworzono drugie z 
kolei liceum TPD.

Szkół podstawowych jest na 
Pomorzu 1042. Obejmują, one 
ogółem 202 tys. dzieci, zaś 
szkół średnich jest 46 z ogól* 
ną liczbą 11 500 uczniów.

Czynne są również 144 szko 
ły zawodowe z liczbą ponad 
20 500 uczniów.

W WOJEW. KRAKOW­
SKIM w roku ub, wśród przy­
jętych do klasy 8 było 73% 
dzieci pochodzenia robotnicze­
go i chłopskiego. W liceach 
pedagogicznych procent ten

Dalsze wywody prelegent 
poświęcił zobrazowaniu dzia­
łalności 603 świetlic, 22 do­
mów społecznych 1 kilkuset 
zespołów śpiewaczych, teatral­
nych i instrumentalnych.

wynosił 87.
W WOJEWÓDZTWIE OL

SZTYNSKIM czynnych jest 
1056 szkół podstawowych, 264 
przedszkola, 21 szkół ogólno­
kształcących, 8 liceów pedago* 
gicznych, 10 szkół średnich 
dla dorosłych, 2 szkoły pracy 
społecznej, 5 uniwersytetów 
społecznych oraz 2 uniwersy­
tety ludowe. W bież, roku 
szkolnym uruchomiono 110 
szkół podstawowych i 2 szko­
ły zawodowe.

Młodzież polska stoi w pierwszych szeregach

budowniczych Warszawy i kraju
Przemówienie przewodn. ZMP Matwina 

/
na II Kongresie SFMD w Budapeszcie

Kiermasz szkolny w Suchym Lesie zorganizowany przez Państw. 
Zakłady Wydawnictw Szkolnych cieszył się ogromnym powadze 
niem wśró* miejscowych dzieci. Nie potrzeba jeździć aż do 
miasta po książki — są na miejscu. Zosia jest bardzo dumna, 

że sama może kupić sobie podręczniki szkolne.

Elektrownie kaliskie

ze Zgierzem i Częstochową
Na konferencji zakładowe­

go komitetu współzawodnic* 
twa pracy podokręgu 3 w Ka 
liszu, elektrownie kaliskie u* 
chwaliły podjąć współzawod­
nictwo pracy z elektrownia­
mi w Zgierzu i Częstochowie.

Postanowiono również pod*

Przemysł Budowy Maszyn Ciężkich

wykondplan Metal
Produkujiw maszyny do

KATOWICE. 29 sierpnia 
br. Przemysł Budowy Ma­
szyn Ciężkich wykonał tak 
Pod względem ilościowym, 
jak i wartościowym, 3-letni 
plan produkcyjny. Pod wzglę 
dem ilościowym wykonano 
plan w 100 proc, wartościowo 
natomiast w 105,5 proc.

Przedterminowe wykonanie 
planu zawdzięcza się rozsze­
rzeniu ruchu współzawodnic­
twa pracy 1 znacznemu pod­
niesieniu wydajności. Ilość 
współzawodniczących w za­
kładach pracy podległych 
centralnemu zarządowi Bu­
dowy Maszyn Ciężkich wzro­
sła obecnie do 75 proc, ogółu
załogi. Produkcja
1949 przekroczyła
przedwojenny o 160

Okres realizacji

w roku 
poziom

proc.
planu 3-

440, konstrukcji mostowych 
i budowlanych — 180. urzą­
dzeń i maszyn dla przemysłu 
hutniczego, chemicznego i 
węglowego — 170, dźwigów 
poitowych — 160 oraz ko­
tłów parowozowych — 140.

W toku realizacji planu 3- 
letniego rozszerzono znacznie 
zakres wytwórczości, rozpo­
czynając produkcje urządzeń 
i maszyn nie wytwarzanych 
dotąd w kraju, jak: okrętowe 
maszyny napędowe i pomoc­
nicze. paleniska pyłowe, urzą 
dzenia do produkcji spirytu­
su bezwodnego, duże instala­
cje chłodnicze, nowoczesne 
urządzenia transportowe i 
śżereg innych.

nieść dyscyplinę pracy 1 
wzmóc wysiłki dla zrealizo­
wania planu oszczędnościowe 
go.

W lokalnym współzawod­
nictwie pracy na terenie elek­
trowni kaliskiej bierze udział 
w manipulacji licznikowej 68 
proc., a w dziale sprzedaży 
50 proc, zatrudnionych pra­
cowników.

Tytuł przodowników pracy 
na terenie kaliskiej elektrow 
ni zdobyli w miesiącu maju i 
czerwcu St. Michalski 112 
proc., a w miesiącu lipcu H. 
Machalewski, 120 proc, nor-
my. (L. K.)

----- O-----

Owal kolarze 
ostrowscy 
otrzymali order 
„Sztandar Pracy"

Dwaj kolejarze ostrowscy z 
Warsztatów Kolejowych: ślu* 
sarz^mechanik tow. Włady­
sław Ciesielski i szofer*me- 
chanik tow. Stanisław Jabłoń 
ski otrzymali na ostatnim ze­
braniu okręgowym ZZK w 
Łodzi ordery „Sztandaru Pra 
cy“ przyznane im przy odzna 
czeniach lipcowych.

W 107 proc, 
wykonała 
energetyka 
plan sierpniowy

WARSZAWA. Wszystkie e- 
lektrownie na terenie kraju, 
podległe Centralnemu Zarzą­
dowi Eenergetyki, wykonały 
w sierpniu br. plan produkcyj­
ny w 107,2 proc. Ogółem wy­
produkowano 392 887 tys. kwh 
energii, wobec zaplanowanych 

366 430 kwh.
W ub miesiącu energetykę 

charakteryzowało , poważne 
wykorzystanie energii wodne] 
dzięki wysokiemu stanowi 
wód w rzekach i zbiornikach.

BUDAPESZT (PAP). 5 bm. 
wygłosił na II Kongreśie 
ŚFMD obszerne przemówienie 
przewodniczący Związku Mło­
dzieży Polskiej Władysław 
Matwin.

W parze z odbudową War­
szawy i kraju — powiedział 
Matwin — idzie budowa no­
wego ustroju sprawiedliwości 
społecznej, zapewniającego 
młodzieży coraz to lepsze wa­
runki życia i rozwoju. Mło­
dzież polska była w pierw­
szych szeregach tych, którzy 
odbudowywali z gruzów War­
szawę i kraj — a rola mło­
dzieży wzrosła jeszcze, gdy 
nastąpiło zjednoczenie ruchu 
młodzieżowego w Polsce i po­
wstał Związek Młodzieży Pol­
skiej, skupiający z górą mi­
lion członków.

Za jeden z naszych głów­
nych obowiązków w walce o 
trwały pokój uważamy rozpo­
wszechnianie wśród młodzieży 
polskiej prawdy o Związku Ra­
dzieckim. o jego wspaniałe) 
młodzieży, o gigantycznych 
osiągnięciach Kraju Rad.

Związek Młodzieży Polskie 
buduje szeroki front jedności 
całego młodego pokolenifc v 
walce o trwały pokój. Rozgrn 
miony obóz reakcji polskie 
usiłuje zakłócić naszą pracę

przez dywersję gospodarczą i
polityczną i chwytając roz­
paczliwie za swój ostatni atut

letniego w przemyśle budo­
wy maszyn ciężkich znamio­
nuje wielki rozwój produkcji 
urządzeń 1 maszyn, potrzeb­
nych dla inwestycji przemy­

polityczny za reakcyjną
słów kluczowych. M. in.

część kleru katolickiego — u- 
siłuje poderwać bojową jed­
ność młodzieży polskiej. Zwią­
zek Młodzieży Polskiej z po­
wodzeniem odpiera ataki 
wstecznictwa 1 śmiało dema­
skuje antypatriotyczną i anty- 
narodową działalność reak­
cyjnej części klei u, która wy* 
korzystuje religię do celów 
politycznych, wrogich intere­
som narodu polskiego.

wskaźnik produkcji kotłów 
wodnorurkowych wynosi w 
stosunku do roku 1947 —

Otwarcie II

Repatrianci
2 Mandżurii 
u prem. Cyrankiewicza

WARSZAWA. Dnia 6 
bm. premier Józef Cyrankie® 
wicz przyjął w Prezydium Ra­
dy Ministrów delegację repa­
triantów z Mandżurii, która 
złożyła na ręce premiera ser® 
deczne podziękowanie rządo­
wi Rzeczypospolitej za umoż­
liwienie im powrotu do kraju 
i za zajęcie się ich losem po 
przybyciu do Polski.

Targów
Olsztyńskich

OLSZTYN. W dniu 3 bm 
zostały otwarte drugie po 
wyzwoleniu Targi Olsztyń­
skie.

W Targach bierze udział 60 
wystawców, reprezentujących 
wszystkie gałęzie produkcji 
regionu olsztyńskiego.

W pawilonie pierwszym 
przedstawiono bogactwa na­
turalne Warmii 1 Mazur. W 
dziale tym reprezentowane 
jest rolnictwo, leśnictwo, ry­
bołówstwo i turystyka. Uwa­
gę zwiedzających zwracają 
estetycznie 1 pomysłowo urzą 
dzone stoiska Centrali Ryb­
nej i Spółdzielni ,Las“.

Dwaj księża -
konfidenci gestapo
przed sadem

ŁÓDŹ. Przed Sądem Apela­
cyjnym w Łodzi stanęli w dn. 
6 bm. dwaj księża — ks. Roman 
Gradolewski, b. proboszcz pa­
rafii św. Krzyża w Łodzi i ks. 
Alojzy Koszycki z Pabianic 
pod Łodzią — na których cią* 
ży zarzut zdrady narodu poi* 
skiego podczas okupacji.

Obaj oskarżeni księża zdra­
dzili kraj ojczysty, podpisu- 
jąc drugą grupę tzw. „niemiec­
kiej listy narodowościowej”.

Akt oskarżenia podaje, że 
ks. Gradolewski zgłosił się o- 
chotniczo do współpracy z ge» 
stapo, obejmując na zlecenie 
niemieckiej tajnej policji poli* 
tycznej funkcje tzw. rezyden­
ta w łódzkiej kurii biskupiej. 
Organizował także sieć agen­
tów gestapo w terenie.

Ks. Gradolewski natychmiast 
po wkroczeniu okupantów do 
Łodzi przystąpił do skrupulat- 
nego wykonywania antypol-

skich zarządzeń władz okupa­
cyjnych, broniąc m. in. wstę­
pu Polakom do przeznaczone­
go dla Niemców kościoła św. 
Krzyża. O perfidii duchowne­
go mówią wymienione w akcie 
oskarżenia jego czyny: usuwał 
z kościoła zauważonych tam 
Polaków i odmawiał udziela­
nia im sakramentów, kazał 
służbie kościelnej sprawdzać 
dokumenty wchodzących wier­
nych, a nad wejściem do świą 
tyni umieścił wielki sztandar 
ze swastyką.

Jako rezydent niemieckiej 
tajnej policji politycznej roz­
począł on akcję werbowania 
konfidentów. Jednym z nich 
był Franciszkanin ks. Alojzy 
Koszycki.

Współpraca

w dziedzinie

służby zdrowia
PRAGA (PAP). Do Pragi 

przybyła delegacja polskiego 
Ministerstwa Zdrowia w skła 
dzie: minister zdrowia — dr 
Michejda, wiceminister — dr 
J. Sztachelski, oraz dyrekto­
rzy departamentów: J. Rut­
kiewicz. dr W. Titkow dr Z. 
Grynberg,

W dniu 6 bm. rozpoczęły 
się w ministerstwie zdrowia 
w Pradze obrady członków 
delegacji polskiej z przedsta­
wicielami czechosłowackiej 
służby zdrowia.



Strona i Numerki

PO CZYJEJ STRONIE...?
W liście papieża do biskupów polskich, liście, który 

oburzy! cale społeczeństwo polskie nieprawdziwością za­
wartych w nim twierdzeń o sytuacji kościoła w Polsce — 
znajdujemy jeszcze coś innego. Znajdujemy twierdzenie, 
że napręż „podejmował osobiste wysiłki w różnych stoli- 
cąrh dla uniknięcia wojny".

Tak poprzednie twierdzenia tak i to mija się z prawdą. 
Mija się, bowiem „osobiste wysiłki" papieża nie były by­
najmniej obliczone na powstrzymanie wybuchu wojny.

Czy mówiąc o tych „wysił­
kach" ma na myśli papież 
swój osobisty udział w pod­
pisywaniu konkordatu pomię­
dzy hitlerowską Rzeszą a 
Watykanem? Czy może uwa- 

J ża za działanie przeciw woj­
nie fakt, że zjawił się u pre­
zydenta Mościckiego 13 
czerwca 1939 roku nuncjusz 
papieski Cortesi z orędziem 
papieskim domagającym się 
zaprzestania ataków pras}7 
polskiej przeciw hitleryzmo­
wi. ustąpienia całkowicie żą­
daniom niemieckim w spra- 
w e Gdańska i rozpoczęcia 
pertraktacji z Niemcami, któ­
rzy za warunek postawili ta­
kie upełnomocnienie przed­
stawiciela Polski, że pertrak­
tacje byłyby zwykłym dyk­
tandem warunków kapitula­
cji?

Nie był to jednak widocz­
nie papież przeciwny wojnie, 
wtedy gdy hitlerowskie woj­
ska napadły na Polskę, zdra­
dzoną przez swych sojuszni­
ków Francję i Anglię. Nie 
był, bowiem witając niemiec 
kie pielgrzymki w dniach 
najcięższego bombardowania 
Warszawy 26 września 1939 
r. mówił o swej miłości do 
narodu, którego synowie siali 
śmierć wśród niewinnej, bez 
bronnej ludności. Nie był 
chyba i w miesiąc później w 
październiku 1939. gdy ogła­
szał encyklikę „Summi pon- 
tificatus" w której mówi — 
zgodnie ze sformułowania­
mi hitlerowskiej „Meln 
KampF< — iż wojna ta jest 
„walką interesów o sprawie­
dliwy rozdział bogactw któ­
rymi Bóg obdarzył ludzi".

Nie był papież przeciw 
wojnie i później, kiedy coraz 
straszniejsze, coraz bardziej 
krwawe okazywało sie jej o- 
blicze. Bynajmniej. W roku 
1941, błogosławiąc Włochy, 
które właśnie rzucają coraz 
tó nowe oddziały na front 
wschodni, przeciwko napad­
niętemu Związkowi Radziec­
kiemu. pap;eź mówj o ,wiel­
kiej boskiej misji w burzli­
wym momencie historii", 
która przypadła narodowi 
włoskiemu.

A już wyraźnie papież o- 
powiedział się po stronie... 
wojny w orędziu wisnlijn^m 
1942 roku, mówiąc „kto głę­
biej sięgnął wzrokiem durha 
w dziedzinę stosunków spo­
łecznych ten przeczuwał ją 
(wojnę) i pragnął jej".

Owszem, wypowiadał się 
.papież — i przeciwko wojnie. 
Ale... przeciwko wojnie An­
glii j Francji z Niemcami na 
rzecz monachijskiego roz­
strzygnięcia wojny, W prze­
mówieniu wigilijnym w 1939

Prowokacje 
rządu aterslcego 
na graircy Bułgarii 

nie u^iafcj
SOFIA (PAP). Departament 

prasy ministerstwa spraw za- 
grani* znych Ludowej Republi­
ki Bułgarskiej ogłosił komu­
nikat w w którym stwierdza 
że siły zbrojne rządu ateń 
skiego sprowokowały na po­
łudniowej granicy Bułgarii 
szereg incydentów Mimster- 
stwo spraw zagranicznych 
Bułgarii zawiadomiło o tych 
Incydentach Organizację Na 
rodów Zjednoczonych i wy- 
sł' sowa^o za jej pośrednic­
twem protest do rządu ateń­
skiego.

M’mo to, prowokacje na po- 
łudnlowei granicy Bułgarii ze 
strony greckiej nie tylko nie 
zostały wstrzymane, lecz, prze 
ciwnle. wzmogły się znacznie 
w ostatnim czas;e
W związku z tym minister­

stwo spraw zagranicznych Buł­
garskiej Republiki Ludowej 
przesłało na ręce sekretarza 
generalnego ONZ Trygve Ue 
energiczny protest 

r. powiedział „Pozwólcie nam 
położyć kres tej bratobójczej 
wojnie pozwólcie nam zjed­
noczyć nasze siły przeciw na­
szemu wspólnemu wrogowi, 
przeciw ateizmowi" — czyli 
w terminologii watykańskiej 
— przeciw ZSRR!

I tu najwyraźniej ujawnia 
się. po czyjej stronie stał pa­
pież w wojennym konflikcie.

Nie po stronie napadniętej 
Polski. Nie Po stronie mor­
dowanych Polaków. Polakom, 
którzy odwiedzili go we wrze 
śniu 1939 r., ma do powie­
dzenia jedynie, że ich , boleść 
powinna być pozbawiona chę 
ci odwetu". W rok później, 
gdy dochodzą wieści o wal­
kach Polaków z Niemcami 
pod okupacją — idzie z Wa­
tykanu pouczenie do biskupa 
Sapiehy, że Polacy są obo­
wiązani do ..okazania wyro­
zumiałości chrześcijańskiej i 
nieodzwajemnien1^ się krzyw 
dą za krzywdę ponieważ 
prześladowanie dopuszczone 
przez Boga, wierni powinni 
znosie w pokorze". Później, 
po wojnie, na pytanie dla­
czego Watykan nie pomagał 
cierpiącym w więzieniach i 
obozach niemieckich, odpo­
wiada „Watykan nie mógł, 
Watykanowi nie było wolno 
pomagać ani interweniować" 
Tak samo odmawia przez 
nuncjusza swojego w Berli­
nie interwencji w sprawie 
losu 3.000 księży polskich 
katowanych i mordowanych 
w obozach koncentracyjnych.

No i wreszcie, kiedy Niem­
cy poczynają odczuwać skut­
ki, wywołanej przez siebie 
wojny, kiedy poczyna się 
mówić o warunkach pokoju, 
papież oświadcza, że dekla­
racja. żądająca bezwarunko­
wej kapitulacji na rzecz 
trzech mocarstw nie da się 
pogodzić z nauką chrześci­
jańską".

Ale skończyła się wojna. 
Mimo intencji i sympatyj pa. 
p?eża, Niemcy legły rozbite- 
Ileż od tej pory troski o los 
niemieckich obywateli! Co 
pewien czas odzywa się pa­
pież do swoich ukochanych 
synów narodu niemieckiego" 
których zna dobrze — jak 
sam przy każdej okazji pod­
kreśla — z długoletniej, oso­
bistej obserwacji.

Cóż ma w tym czasie dla 
Polski? Nic. oprócz judzenia. 
Do władz Polski Ludowej nie 
stosuje zaleceń, jakie wyda­
wał na rzecz władzy okupa­

Radosnym życiem pulsuje War­
szawa. Barwny przepych jesienj ak­
centuje jeszcze rozkwit odbudowują­
cej się stolicy. *Na straganach j za 
szybami wystaw sklepowych piętrzą 
się stosy jarzyn 1 owoców, krwiste 
szałwie I liliowe petunie dodają uro­
ku warszawskim ulicom i placom.

W ogródkach działkowych rumienią 
się w jesiennym słońcu pomidory 1 
złocą wielkie dynie, które potem — 
kunsztem kulinarnym warszawianek 
— zamienią się w... morelową konfi­
turę.

Kwiaciarki na rogach ulic cieszą się 
niesłabnącym powodzeniem. Do war­
szawskich mieszkań wędrują smukłe, 
różowe mieczyki, astry — pierwsze 
zwiastuny jesieni 1 słodko pachnące 
gwoździki. Warszawiacy — pozbawie­
ni przez pierwsze ’ata odbudowy sto. 
Hcy najprymitywniejszych wygód — 
zaczynają mieszkać coraz ładniej. Kto 
jeszcze nie może zająć pięknego, no­
woczesnego mieszkanka w jednym z 
licznych nowobudujących się osiedli 
pracowniczych — pragnie przy naj. 
mniej upiększyć stare mieszkanie. 
Przed wystawami Państwowej Cen­
trali Przemysłu Drzewnego na Placu 
Trzech Krzyży zatrzymuje się mnó­
stwo osób, badając ceny 1 fasony wy­
stawionych mebli, chcą bowiem skom­
pletować dotychczasowe, improwizo­
wane umeblowanie, szczególniej, że 
przemysł państwowy da je ludziom 
pracy meble na dogodne raty.

Tegoroczny miesiąc odbudowy War­
szawy przypada w 10 rocznicę najaz­

cyjnej hitlerowców: „Katoli­
ków obowiązuje bezwzględne 
posłuszeństwo władzy świec­
kiej, albowiem ona pochodzi 
od Boga".

(Orędzie do Akcji Katolic­
kiej 1940 r.). Broni Niemców, 
którzy musielf opuścić zrabo. 
wane ziemie słowiańskie, roz 
czuła się nad cierpieniami 
wojennymi... berlińczyków.

Troszczy się co prawda pa­
pież.., ale o emigrantów poli­
tycznych. uprawiających wro 
gą Polsce Ludowej działal­
ność.

Troszczy się o pomoc „u- 
chodźcom, wygnańcom, któ­
rzy są z dala od Polski". I 
oświadcza, że „n^e zaniecha­
no żadnego wysiłku, aby ułat 
wić życie religijne i umożli­
wić materialną egzystencję 
Polakom, przebywającym za­
granicą".

W czasie okupacji „zanie­
chano" natomiast najmniej­
szego wysiłku, aby „umożli­
wić egzystencje", to znaczy 
po prostu uratować od śmier­
ci Polaków, g;nących w obo­
zach, nawet księży, w spra­
wie. których nie chciał in­
terweniować Watykan. Dla­
czego? SJcąd właśnie dla emi­

lito; „My musimy być silni, 
bo my bronimy swojego 
kraju"

(Z przemówienia Tito w Puli dn. 10. 7. br.)

Bankier z Nowego Jorku
i dłużnik z Belgradu

Prawdą jest, ie my szukamy pożyczki i weimiemy pożyczkę, 
jeżeli zechcą nam ją dać. Pożyczka jest nam potrzebna, a 
udzielenie pożyczki będzie korzystne również i dla wierzyciela.

du hitlerowskiego ną Polskę. 'Wzmo­
żonym wkładem pracy postanowili 
warszawiacy przyczynić się do odbu­
dowy zniszczonej przez faszyzm sto­
licy. Stołeczny Komitet Odbudowy 
Warszawy ustalił w tym roku. Jako 
konkretny cel miesiąca odbudowy Sto­
licy wydobycie z gruzów przez lud­
ność Warszawy 50 milionów cegieł. 
Cegły te marnują się jeszcze dotych­
czas w wielkich gruzowiskach. Wydo­
bycie ich pozwoli na wzniesienie dzie­
siątków nowych mieszkań dla ludzi 
pracy, a uzyskane w ten sposób kwo­
ty pozwolą na zaspokojenie innych po­
trzeb mieszkańców stolicy.

List z Warszawy I

8 godzin pracy poświęci więc w cią­
gu września każdy warszawiak dla 
odbudowy swego miasta.

Pomimo chmurnego dnia — uroczy­
stości w dniu poprzedzającym inaugu- 
rację roku szkolnego — udały się zna­
komicie. Zebrana w dziewięciu punk­
tach miasta młodzież udała się na ry­
nek Mariensztacki, gdzie, po wiecu 
odbyła się wesoła zabawa taneczna. 
Mariensztat, nawykły przecież do za­
baw na świeżym powietrzu, organizo­
wanych tu niemal w każdy dzień 
świąteczny nigdy jeszcze nie roz­
brzmiewał tak radosnym i tak mło­
dzieńczym gwarem

Maszerujące ulicami miasta cap­
strzyki organizacji młodzieżowych

grantów łaski papieskie spe~ 
cjalne? Bo emigracja stoi 
przeciw ludowi polskiemu, 
przeciw demokracji, po stro­
nie imperializmu, po stronie 
reakcji. A po tej samej 
stronie stanął i Watykan.

Nowe 
przemówienie 
niemieckie 
papieża

BERLIN (PAP). Papież 
wygłosił przez radio watykań 
skię nowe przemówienie w 
języku niemieckim z okazji 
kongresu katolików niemiec­
kich w Bochum Papież pod­
kreślił na wstępie ,swe uczu­
cia ojcowskiej życzliwości i 
swą świadomość świętego o- 
bowiązku wobec drogich sy­
nów i córek Niemiec". Prze­
mówienie swe poświęcił pa­
pież problemom społecznym, 
zalecając utworzenie „wyż­
szej jedności" między praco­
dawcami a robotnikami*

„Nie pozwolimy aby papież 
robił l^ieistcom prezent 
z prastarych dem polskich" 
Przemówienie ob. Stengerta na Kongresie PoTączeniowym

Na Kongresie Połączeniowym Bojowników o Wolność i Demo­
krację ob. Stengert w imieniu powstańców wielkopolskich wygło­
sił przemówienie, którego fragmenty poda jemy.

Kiedy po zwycięstwie Re­
wolucji Listopadowej w Ro­
sji otwiera się przed naszym 
narodem możliwość odzyska­
nia niepodległości, powsta­
niec wielkopolski nie szczędzi 
ojczyźnie swej krwL Nie u- 
staliła jeszcze nauka polska, 
jaki był udział poszczegól­
nych klas społecznych w 
przygotowaniu do powstania 
i w samym powstaniu. Po­
przestać więc musimy na za­
chowanych spisach niektó­
rych oddziałów powstań­
czych. Mówią nam one, że 
powstańcy wielkopolscy to w 
40 proc, robotnicy i w 35 
proc, chłopi.

Nie doceniał tego patrio­
tyzmu ludu pracującego Wiel 
kopolski ówczesny naczelnik 
Państwa — Piłsudski, kiedy 
rzucił delegacji wielkopol­
skiej twarde słowa, że Wiel­
kopolska — to stara kolonia 
niemiecka*

Nie doceniał tego patrio­
tyzmu Wielkopolski cały ów­
czesny reżim, który chciał 
zdobywać złocone kopuły Ki­
jowa a rezygnował z prasta­
rych ziem piastowskich — 
Śląska, Ziemi Lubuskiej i 
Pomorza Szczecińskiego. Dro­
go przyszło nam płacić za tę 
kapitalistyczno - obszamiczą 
politykę.

Po dwóch wojnach świato­
wych naród polski znalazł 
się wreszcie, dzięki pomocy 
żołnierza radzieckiego. w 
słusznych j sprawiedliwych 
granicach swej ojczyzny. Nie 
na rękę to rodzimym zban­
krutowanym politykom, mię-

Brutalny atak policji 
na robotników włoskich

RZYM (PAP). Ośrodek wło* 
skiego przemysłu hutniczego 
Sesto San Giovani w pobliżu 
Mediolanu był 5 bm. widow­
nią poważnego starcia pomięć 
dzy robotnikami a policją, 
które trwało prawie cały 
dzień.

Około 12 robotników zostało 
postrzelonych, a dziesiątki od= 
niosło rany i kontuzje od u* 
derzeń pałek i kolb 'karabinom 
wych. 4 agentów policji zo­
stało rannych. Mediolańska 
Izba Pracy na znak protestu 
przeciw brutalnemu zachowa­
niu policji proklamowała w 
dniu 6 bm. od godziny 9 do 12 
strajk powszechny wszystkich 
kategorii robotników Mediola­
nu i prowincji. 

wywoływały serdeczne uśmiechy 
starszego pokolenia, dumnego ze swej 
młodzieży.

Równie serdecznym uśmiechem da­
rzą warszawiacy „szybkościowce". 
Mieszkańcy stolicy przyzwyczaili się 
bowiem „doglądać" postępu prac przy 
odbudowie miasta, niczem troskliwi i 
zapobiegliwi gospodarze Zaczęło się 
od Trasy W—Z, gdzie — na prze­
chadzkę — chodzili miesiącami war­
szawiacy sprawdzać, czy wszystko aby 
będzie na 22 lipca gotowe. No, i tak 
już zostało. Teraz ciekawie oglądają, 
rosnące niemal w oczach, szybkościo. 
we domy, które tyle doświadczeń do­
starczają naszym budowniczym. W 
dziesiątym dniu budowy — szybko, 
ściowiec na Mokotowie podciągnięty 
był do trzeciego, ostatniego piętra. W 
jedenastym dmu — przystąpiono do 
układania dachu, zakładania instalacji 
elektrycznej i ogrzewania centralnego. 
Nie ma to, jak „warszawskie" tempo!

Piękne, nowoczesne, przodujące mia 
sto, jakim staje się Warszawa — musi 
być oczywiście miastem światłych lu­
dzi — toteż do koń% bieżącego roku 
wszyscy zarejestrowan; w Warszawie 
analfabeci w wieku do 50 lat, a jest 
Ich 6 450 — znajdą się na kursach po­
czątkowego nauczania. Sprężyste prze- 
prowadzenie tej akcji wzmoże niewąt­
pliwie podjęte w tej dziedzinie współ­
zawodnictwo między Warszawą a Ło­
dzią Kto wygrd? Któ*e miasto prę­
dzej upora się ze smutnym spadkiem 
kapitalistycznej przeszłości?

Bgr.

dzynarodowym mącieielom 
pokoju, wojennym podżega­
czom i żądnym zysków anglo­
saskim kapitalistom.

Rozpalając stary imperia­
lizm niemiecki chcieliby u- 
piec przy tym swoją pieczeń. 
Mn:ej wtajemniczonych W 
kulisy międzynarodowej poli­
tyki, dziwi może udział W 
tym papieża. Powstaniec wiel 
kopolski umie jednak rozróż­
nić między papieżem — gło­
wą kościoła a papieżem —* 
politykiem. Powstaniec wiel­
kopolski uznaj e autorytet 
papieża w sprawach religii, 
ale stanowczo protestuje prze 
ciwko polityce pap:eża. jeżeli 
ta staje się obca i wroga in­
teresom narodu polskiego.

Nigdy nie pozwolimy na to, 
aby papież robił Niemcom 
prezent z prastarych »em 
polskich, o które powstaniec 
wielkopolski walczył w krwa 
wych zapasach z niemieckim 
grenzschiitzem i które w peł­
ni odzyskał dzięki braterskiej 
pomocy żołnierza radzieckie- 
Ko.

Łączymy się dzisiaj z rado­
ścią w poiężny Związek Bo­
jowników o Wolność j Demo­
krację. bo wierzymy, że znaj 
dzie w nim zrozumienie kon­
cepcja polski piastowskiej, o 
którą walczył powstaniec 
wielkopolski, bo wierzymy, 
źe znajdzie w nim zrozumie­
nie idea sprawiedliwości spo­
łecznej, której wizję nosił w 
sercu robotnik i chłop wiel­
kopolski, najliczebniejszy u- 
czestnik powstania wielko­
polskiego.

Wypadki powyższe były na» 
stępstwem niedotrzymania u- 
mowy przez zarząd zakładów 
„Breda”, który zobowiązał się 
do wypłacenia po 4 tys. lirów 
wydalonym z pracy robotni* 
kom. W chwili kiedy delega* 
cja robotników udawała się 
do Mediolanu celem zaprote­
stowania przeciw niedotrzyma* 
niu umowy, nastąpiła brutalna 
napaść policji. Oburzeni ro» 
botnicy zorganizowali potężny 
wiec protestacyjny, w czasie 
którego policja otworzyła o- 
gień na robotników.

Robotnicy zbudowali baryka 
dy z samochodów ciężaro* 
wych, niedopuszczając policjan 
tów do miasta. Wkrótce po* 
licja otrzymała posiłki. Ro­
botnicy jednak nie ustępowali 
ze swych pozycji, na których 
powiewał czerwony sztandar, 
a nawet przeszli do kontr* 
ataku,

W wyniku interwencji sekre 
tarza Federacji Włoskiej Par­
tii Komunistycznej oraz po­
słów lewicowych policja uwol­
niła aresztowanych robotni* 
ków i wycofała się.

-----O-----

Montaż 
dźwigów 
czechosłowackich 
w Szczecinie

SZCZECIN. W porcie szcze 
emskim na nabrzeżu Gliwic­
kim w basenie węglowym zo­
stał uruchomiony czwarty ko­
lejny dźwig produkcji cze- 
chcsłowackiej. Obecnie na- 
nrzeże to posiada kompletne 
urządzenia do masowych 
przeładunków węgla.

W niedługim czasie roz- 
pcczną pracę cztery dalsze 
dźwigi produkcji czechosło­
wackiej. Pozostałe dwa z 
dziesięciu wykonanych na 
zlecenie rządu polskiego w 
zakładach Gottwaldówych, 
są przeznaczone do przeła­
dunków węgla w Świnouj­
ściu.



Prawdziwi patrioci i bojownicy 
o wolność ludu i niepodległość narodowo
Dziesięć lat upłynęło od 

klęski, która stać się 
miała początkiem końca 

narodu polskiego. Groza tych 
dni wrześniowych nie zatarła 
sie jednak w naszej pamięci.

Przeciwnie, właśnie dziś z 
perspektywy minionego cza. 
su wyraźnie widzimy dlacze­
go tak się stało.

Dla wielu świadomych po- 
litycznie działaczy robotni-

” ów czas jasnym by 
ło że klika rządząca Polską 
przed wrześniowa zaprzedana 
była hitleryzmowi, że to co 
się stało — najazd wroga i 
bezbronność narodu — było 
nie tylko dziełem agentów 
niemieckich, którym polski 
faszyzm otwierał drzwi do 
wszelkich stanowisk, ale kon­
sekwencją zdradzieckiej wo­
bec własnego narodu polityki.
PRZECIWKO WŁASNEMU 

LUDOWI
Wizyty Goeringa, wspólne 

polowania, wizyty Himmlera, 
naśladowanie wzorów hitle­
rowskich obóz koncentracyj­
ny w Berezie Kartuzkiej. ter­
ror wobec klasy robotniczej, 
hece antysemickie, oto więzy 
serdecznej przyjaźni, łączącej 
klikę endecko-sanacyjną z fa 
szyzmem hitlerowskim, w 
zdradzieckiej zmowie prze­
ciwko własnemu ludowi jego 
postępowym dążeniom i prze 
ciwko Związkowi Radziec­
kiemu. x

Klęska wrześniowa to nie 
przypadek. Nie mogło być 
mowy o walce z hitleryzmem, 
skoro klasy posiadające w 
Polsce widziały w nim ratu­
nek przed gniewem własnego 
ludu, nękanego bezrobociem 
i wyzyskiem, skoro w hitle- 
ryźmie pragnęły widzieć po­
gromcę Związku Radzieckiego.

Dziś dla nikogo -nie jest już 
tajemnicą, że klika rządząca 
podówczas Polską ściśle 
współpracowała z Niemcami 
i przygotowywała grunt do 
najazdu, starając się uśpić 
czujność narodu przed grożą, 
cym niebezpieczeństwem i 
rozbroić go nawet moralnie- 
Minister spraw zagranicz­
nych Polski przedwrześnio- 
wej Józef Beck chełpił się 
głoszonym przez siebie ha­
słem „rozbrojenia moralnego*1 
wtedy, kiedy Niemcy gorącz­
kowo zbroiły się. Hasło to 
było na rękę tylko Niemcom, 
bo nie miało ono nic wspól­
nego z prawdziwym rozbro­
jeniem, którego domagał się 
Związek Radziecki.
LUDZIE BEZ OJCZYZNY
Ta sama klika endecko-sa- 

nacyjna nawet w czasie oku­
pacji. kiedy znajdowała się 
już w Londynie, nie zrezygno 
wała ze współpracy z nie­
mieckim najeźdźcą. Tę o- 
hydną politykę zdrady odsło­
nił przed światem proces jed 
nego z głównych filarów obo­
zu endecko-sanacyjnego Ada. 
ma Doboszyńskiego i jego

Już pierwsze dni naszej 
wędrówki dały nam od­
czuć całą gorycz nowej 

sytuacji. Nie wierzyliśmy o- 
czywiście nigdy tramtadrac- 
kim zapewnieniom sanacji o 
nie oddaniu guzika. Mieliśmy 
też dostateczne powody, by 
wątpić w jej pustosłowny pa­
triotyzm. Ale to z czym spot­
kać się mieliśmy obecnie ob­
nażyło tak głęboko pustkę re­
żimu sanacyjnego, jego zgni­
liznę i niezdolność do czynu, 
że wywoływało nawet, u nas 
komunistów, uzasadnione zdu 
mienie.

W tej chwili Jednak gdy 
opuszczaliśmy więzienie, upo­
jenie nasze było tak ogromne 
że gotowi byliśmy, nie bacząc 
na wszystko co było, uścisnąć 
chociażby wczorajszych straż* 
ników, gdybyśmy mieli współ 
nie z nimi stanąć przeciwko 
wrogowi.

Złudzenia nasze prysły szyb 
ko w zetknięciu z rzeczywisto 
ścią.

Za miastem spotkaliśmy 
pierwsze oddziały odchodzą­
cych wojsk. Zgodnie z naszą 
decyzją, chcieliśmj' już z miej 
sca w jakikolwiek sposób 
współdziałać z wojskiemz'albo 
też co najmniej po'nfo|mować 
się, gdzie i w jaki sposób mo. 
glibyśmy uskutecznić niezbęd 

kompanów przed Sądem Pol­
ski Ludowej. Proces ten 
zdarł zasłonę za którą skrzęt 
n:e ukrywano przed narodem 
całą prawdę o winowajcach 
klęski wrześniowej, powsta­
nia warszawskiego i innych 
zbrodni. A przede wszystkim 
z nieodpartą wprost siłą wy­
kazał. że reakcja, że wszelkie 
siły wsteczne w naszej dobie 
zatraciły do końca narodowe 
oblicze., Ludzie reakcji stali 
si* ludźmi bez ojczyzny, stali 
su- kosmopolitami, wrogami 
własnej ojczyzny, całego do­
robku, wszystkich osiągnięć 
własnego narodu.

Ale myliłby się ten. ktoby 
sądził, że zdrada ta to tylko 
łajdacki wybryk jednostek, 
wywodzących się z tych klas, 
których interesy reprezentuje 
obóz endecko-sanacyjny. a 
którego czołowym działaczem 
był Doboszyński. Ludzie ci 
to symbol rozkładu moralne­
go klas skazanych przez hi­
storię na zagładę, klas prze­
żytych które z ludem pracu­
jącym nie wiąże nip. prócz 
chęci wyzyskiwania go. Żród 
łem zdrady narodowej jest 
bezsprzecznie nienawiść do

„Puste są pola, zapełnione stodoły 
czernią się zagony .pod nowe już plony0 

śpiewali robotnicy i chfopi na dożynkach w Nekli 
dówki — młodzież wręczy-Tak uroczyście obchodzo­

nych dożynek, jak w roku 
bieżącym chłopi i robotni­
cy rolni w gm. Nekla po­
wiatu średzkiego nie parnię 
tają. Przygotowali się też 
do święta zakończenia zbio 
rów starannie.

Już na kilka godzin przed 
wyznaczonym terminem na 
podwórzu resztówki SCh 
poczęli się zbierać miesz­
kańcy gminy i okolicznych 
gromad. Na przedzie jecha­
ła banderia konna, za nią 
kilkanaście wozów chłop­
skich, ciągniki z przyczep- 
kami załadowanymi mło­
dzieżą i robotnikami rolny 
mi, kosiarki, kuźnia poło­
wa i inne maszyny. Koro­
wód zamykała grabiarka — 
symbol zakończenia żniw

Po przemówieniach akty­
wistów chłopskich, robot­
niczych i młodzieżowych, 
podkreślających sojusz ro­
botniczo-chłopski, wolę wal 
ki o pokój i budowę no­
wych form rolnej gospodar 
ki socjalistycznej, odśpie­
waniu bojowego hymnu 
chłopskiego i Międzynaro-

Ajudrzej Stanisławski

Chcieliśmy walczyć o Polskę
(Ze wspomnień więźnia Rawicza)

Msze zelHnięcie z rzeczy wMi|
ne formalności, by zostać wcie 
lonymj do wojska i otrzymać 
broń. Kilku z towarzyszy po­
deszło do oficera, który wy­
dawał się przewodzić oddzia­
łowi. by poinformować go o 
naszym postanowieniu.

Trudno mi powiedzieć jaki 
miała przebieg ta rozmowa. 
Widziałem tylko z daleka kry 
tyczny wzrok oficera jakim 
zmierzył nasze szeregi, jego 
wzruszenie ramion i wyraz 
twarzy, który mówił wyra­
źnie. „Damy sobie radę i bez 
was* Wynoście s]ę póki jesteś 
cie cali”.

Przyznam się, że jego 
wzgardliwy wzrok i dziarska 
postawa wojskowa przydła- 
wiły mnie. Przez chwilkę wy 
dawało mf się, że może rze­
czywiście jesteśmy tylko garst 
ką byłych więźniów, bez więk 
szego znaczenia, z którą nie 

ludu, do klasy robotniczej, 
dążącej do wyzwolenia spo­
łecznego.

KOMUNIŚCI W WALCE 
O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI

Klasa robotnicza zaś owia­
na głębokim patriotyzmem 
rwała się do walki. W War­
szawie powstawały pułki ro­
botnicze obrony stolicy. Ko- 
muniŚ2i stawali na czele wal. 
ki mas z najeźdźcą hitlerow­
skim i ginęli tak, jak przy­
stało ^na synów ludu kocha­
jącego swą ojczyznę.

Takich wiernych Ojczyźnie 
synów jak Marian Buczek 
wydać mogła tylko klasa ro­
botnicza. Ta klasa, która pod 
kierownictwem KPP prowa. 
dziła walkę z faszyzmem bro 
niąc naród przed zepchnię­
ciem go w otchłań przepaści.

Marian Buczek. 16 lat wię­
ziony w kazamatach sanacji, 
w chwili najazdu na Polskę 
wyrywa się spoza krat i na 
czele towarzyszy partyjnych 
— komunistów walczy z hi­
tlerowskim najeźdźcą i ginie 
śmiercią bohatera, płomien­
nego patrioty, na przedpolach 
Warszawy.

ła wieńce dożynkowe. — 
Wieńce wręczano nie jak 
dawniej obszarnikowi, bo­
gacącemu się kosztem wy­
zysku pracownika a najwię 
cej zasłużonym w akcji 
żniwnej — przodownikom 
pracy — robotnikom i chło 
pom

Wieńców było dużo — 16 
sztuk. Widać stąd, że gmi­
na Nekla posiada sporo 
dzielnych robotników i chło 
pów. Pierwszy otrzymał 
wieniec Józef Cukrowski 2 
Zasutowa, były robotnik 
majątkowy, obecnie dzięki 
reformie rolnej parcelant 
na własnej ziemi. Dalej ro­
botnik drogowy Józef Woj 
tczak, robotnik Witalis Ga­
licki, robotnicy majątkowi 
z Gułtów, Wincenty Sob­
czak i Czesław Sitkowiak, 
chłopka Helena Dorociak i 
wiele innych chłopów i ro­
botników. Poza wieńcami 
dożynkowymi wicestarosta 
pow. średzkiego w imieniu 
państwowego gospodarstwa 
rolnego — Gułtowy, wrę­

ma się czego liczyć i rumie­
niec wstydu zalał mi twarz. 
Popatrzyłem na stojących o- 
bok mnie towarzyszy i zoba- 
bzyłem te same unikające 
wzroku oczy, jak gdyby w po­
czuciu winy oraz zmieszane 
twarze.

Zanim jeszcze usłyszeliśmy 
odpowiedź od wracającej de* 
legacji, wiedzieliśmy już, że 
nie wystarczy chcieć walczyć, 
że należy również szukać i to 
niełatwej drogi, by móc swe 
pragnienie wcielić w czyn.

Drogę tę postanowiliśmy 
znaleźć za wszelką cenę.

Już na samym początku wę 
drówki okazało się, z wie­
lu względów koniecznym, roz 
dzielenie się ra mniejsze gru­
py, liczące około 150 ludzi. 
Grupa do której dołączyłem 
się obrała drogę na Poznań 
i już wieczorem dotarliśmy

W okresie okupacji giną 
dalsi bojownicy o wolność 
jak Nowotko. Finder, Barlic- 
ki. Lampe, Dubois i wielu 
innych, ofiarnych synów kla­
sy robotniczej.

Marian Buczek wskazał 
właściwą drogę klasie robot­
niczej, wskazał drogę walki 
o nową, sprawiedliwą Polskę, 
Polskę Socjalistyczną.

Krew przelana najlepszych 
synów ludu zrodziła nowe za­
stępy bojowników o wolność 
i niepodległość. W walce 
podziemnej z okupantem na­
rastała nowa przodująca siła 
narodu — klasa robotnicza, 
pod kierownictwem PPR. Jej 
członkowie ginęli śmiercią 
prawdziwych patriotów. Zgi­
nęli tacy niestrudzeni działa­
cze wielkopolskiej klasy ro. 
botniczej jak Jakub Przybyl­
ski, Tadeusz Weinert, Jan 
Mazurek. Antoni Ratajczak i 
wielu, wielu innych.

Lecz dzieło, które podjęli i 
za które oddali swoje życie 
jest dziś wznoszone przez ca­
łą klasę robotniczą, *oddaną 
bez reszty Ojczyźnie.

Fr. Starosławskl

czył 15 zasłużonym w pra­
cach żniwnych robotnikom 
nagrody w postaci premii 
gotówkowych od 1 do 5 tys 
złotych.

Radosne święto chłop­
skie — dożynki, obchodzo­
no w gminie Nekla pod ha 
słem zwiększenia wy^^jno- 
ści z hektara i polepszenia 
jakości plonów. — Jest to 
nasza odpowńedź — powie­
dzieli chłopi i robotnicy — 
na chęć zakłócenia pokoju 
imperialistom i podżega­
czom wojennym oraz odpo­
wiedź dla Watykanu, stra­
szącego nas ekskomuniką.

Jeżeli chodzi o tegorocz­
ne zbiory, to gm. Nekla po 
szczycić się może mimo sła 
bej gleby dobrą wydajnoś­
cią zbóż. W gospodarstwach 
chłopskich zebrano z 1 ha 
do 19 q żyta. Jeszcze lep­
sze zbiory ma maj- Gułto­
wy—z 1 ha zebrano przecięt 
nie żyta 20 q, pszenicy i ję­
czmienia 26 q, rzepaku 
przeszło 24 q i nasienia z 
wysadków buraków cukro­
wych 26 q.

(B)

(IV)

bez większych przeszkód do 
Gostynia. Zatrzymaliśmy się 
tylko na chwilę w Krobii, 
gdzie urządziliśmy wiec z 
miejscową ludnością. Na nie­
duże podwyższenie wdrapał 
się idący z tą grupą tow Nasz 
kowski*) i wygłosił krótkie 
przemówienie do miejscowej 
ludności, wzywając' ją do 
walki z najeźdźcą. Pamiętam 
dokładnie zdziwione twarze 
mieszkańców tej gminy, któ­
rzy w żaden sposób nie mogli 
widocznie połapać się, dlacze­
go właśnie, my więźniowie — 
antypaństwowcy — jak im 
wmawiali — wzywamy ich, 
przykładnych obywateli. Nie- 
mniej jednak nie skrywali 
swego uznania dla naszej po­
stawy i długo jeszcze patrzyli 
w ślad za nami.

W Gostyniu dognała nas 
wieść o wzięciu Rawicza 
przez hitlerowców. Posta­
nowiliśmy wobec po­
wyższego Po krótkim od-1

Robotnicy fabryk poznańskich 

potępiaj gestapowskie metody 

zdrajców titowskicH
Wymiana not między nąs 

dem Związku Radzieckiego i 
Jugosławii, ujawniła przed 
światem całą ohydę drogi zdra 
dy, po klórej kroczy zbrodni­
cza klika titowska. Rozwiała 
się — teraz już w sposób wi­
doczny dla wszystkich — dy« 
mna zasłona „własnej drogi 
do socjalizmu” za którą faszy 
ści jugosłowiańscy starali się 
ukryć swój gestapowski re* 
żim.

Niecne machinacje jugosło* 
wiańśkich agentów obcego ka 
pitału, którzy spizedalj naro* 
dy Jugosławii w niewolę za­
chodnim imperialistom, nie 
były nigdy dla Rżądu Radziec­
kiego tajemnicą. ZSRR przej­
rzał obłudną politykę obec= 
nych władców Jugosławii i 
wiedział, że Tito i jego faszy­
stowska klika zdradziła inte­
resy klasy robotniczej, że ze­
rwawszy ze Związkiem Radzie 
ckim i krajami demokracji lu­
dowej rząd jugosłowiański 
stał się posłusznym sługą pod­
żegaczy wojennych, a tym sa= 
mym najzawziętszym wrogiem 
socjalizmu i postępu.

Propaganda titowska usiło­
wała ukryć przed własnymi 
narodami i przed całym świa* 
tern swoje konszachty z imc 
perialistami. I dopiero osta= 
tnie noty w sprawie Karyntii 
Słoweńskiej, oraz uwięzionych i 
bestialsko katowanych obywam 
teli radzieckich zamieszkałych 
w Jugosławii, odsłoniły juda- 
szowy-titowski handel dobrem 
własnej ojczyzny i dziką nie* 
nawiść do wszystkiego co ra« 
dzieckie.

Przy pomocy oszczerstw rzu 
canych na ZSRR i terroru usi­
łują zdrajc ■ jugosłowiańscy u- 
trzymać się przy władzy i 
przekształcić Jugosławię w 
zbrojną bazę imperializmu 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i krajom demokracji 
ludowej.

Ale klasa robotnicza Jugoe 
sławii czuwa. Walczy ze znie* 
nawidzoną dyktaturą titowską 
i wie, że masy pracujące kra­
jów demokracji ludowej łączą 
się z nią w jej walce.

Że tak jest istotnie świad* 
czą o tym zebrania załóg fa* 
brycznych odbywające się w 
całej Polsce. Na zebraniach 
tych robotnicy piętnują zdradę 
i gestapowskie metody rzą» 
dzenia szajki Tito.

W ogólnej fali oburzenia i 
potępienia dla zdrajców ^uczest 
niczą również robotnicy fa» 
bryk poznańskich. W tych 
dniach odbyło się zebranie 
kolejarzy wszystkich służb yrę 
zła poznańskiego, na którym 
uchwalono następującą rezos 
lucję: 

poczynku, ruszyć w dalszą 
drogę, nie bacząc na noc. 
Chcięliśmy możliwie szybko 
dotrzeć do jakiegoś punktu 
mobilizacyjnego, by wreszcie 
przywdziać upragniony mun­
dur wojskowy.

Byliśmy też już porządnie 
głodni i dopiero teraz okazało 
się, jak wiele racji mieli ci, 
którzy zabrali ze sobą resztki 
prowiantu więziennego i teraz 
dzielili się z nami. Pieniędzy 
by kupić cokolwiek, nikt z nas 
nie posiadał, depozyty bowiem 
pieniężne łącznie z sumami, 
które zadeklarowaliśmy kilka 
dni temu na F. O. N., nie 
omieszkał uciekając, zabrać ze 
sobą naczelnik więzienia ra- 
wickiego Liczył Widocznie na 
to, że pozostawionym w za* 
mknięciu na łup hitlerowcom 
i tak się już na nic nie przy­
dadzą.

Nie pierwszy to był zapew­
ne wypadek takiego „powsta­
wania” fortuny w.ustroju ka­
pitalistycznym. Historia po* 
wstawania kapitałów mogłaby 
zapewne przytoczyć tysiące 
takich wypadków rozgrabia* 
nia mienia państwowego i pu­
blicznego podczas każdej z licz 
nych wojen w jakie szczegól­
nie obfitował okres kapitaliz’ 
mu. Każda z tych wojen sta­
wała się szczególną okazją dla!

„Siedząc z całą uwagą 
rowane w dniu 25 lipca i 18 
sierpnia noty rządu radzieckie­
go w sprawie bezprawnych 
aresztowań obywateli radziec» 
kich zamieszkałych w Jugosła­
wii, oraz notę rządu jugosło* 
wiańskiego z dnia 30 lipca do 
rządu radzieckiego zebrani 
uważają tę ostatnią za na 
wskroś obłudną.

Rząd jugosłowiański w swej 
nocie z dnia 30 lipca br. u« 
siłuje zbagatelizować oskarżę* 
nie o brutalną samowolę sto­
sowaną wobec obywateli ra­
dzieckich zamieszkałych w Ju­
gosławii, aresztowania ich, 
głodzenia i doprowadzania do 
stanu krańcowego wyczerpa* 
nia zagrażającego ich życiu.

Nota radziecka, która zdar* 
ła maskę z dwulicowej zdra­
dzieckiej polityki rządu jugo» 
słowiańskiego wywaiła na ca­
łym świecie ogromne wraże­
nie. Przytoczone w niej fakty 
dowodzą zdrady narodowej po 
pełnionej przez reżim titowski.

Narody Jugosławii wiedzą, 
że siły demokracji i pokoju 
na świecie występują nie prze 
ciwko nim, ale przeciwko 
zdrajcom ich ojczyzny.

Zebrani w dniu dzisiejszym 
na posiedzeniu wszystkich 
służb węzła poznańskiego zor­
ganizowani w szeregach Pol* 
skiej Zjednoczonej Partii Ro* 
botniczej, potępiają z oburzę- 
nieni faszystowskie metody za 
stosowane wobec obywateli 
radzieckich w Jugosławii.”

W toku dyskusji, w której 
zabrało głos wielu kolejarzy 
tow. Marciniak powiedział m. 
in.: x

„Fakt, że Tito więzi obywa­
teli innych państw świadczy 
jedynie o jego słabości i o 
wzrości-e sił narodów demokra 
cji ludowej. Tito jest zwykłym 
podżegaczem wojennym na 
Bałkanach. My jako klasa ro­
botnicza musimy nieustannie 
walczyć o pokój i o pokoje* 
wą współpracę i przyjaźń 
między narodami.”

Tow. Karpiński w zakończe­
niu swego przemówienia po­
wiedział:

„My robotnicy wiemy, że 
naród jugosłowiański zwycię­
ży w tej walce z dyktatorem 
i sługą faszystowskim, bo na­
ród jugosłowiański tak jak i 
my pragnie wolności i poko­
ju.”

Podobne zebrania odbyły się 
w fabryce „Stomil”, w którym 
uczestniczyło kilkaset osób i 
w fabryce „Wiepofana”.

Zebrania • w innych fabry­
kach odbywają się w dalszym 
ciągu. Świadczą one o poważ­
nym stopniu uświadomienia 
naszych robotników, którzy 
wobec odstępstwa i zdrady u« 
mieją zająć stanowisko, któ» 
rzy potrafią zamanifestować 
swoją proletariacką, między­
narodową solidarność i stanąć 
po stronie walczących o wol­
ność i sprawiedliwy pokój.

(ek)

powstawania* nowych fortun, 
które rosły jak grzyby po 
deszczu na krzywdzie i krwi 
mas ludowych.

Podczas swej długiej wę­
drówki z więzienia rawickiego, 
przemierzając wsie i miastecz­
ka przekonać się mogłem o 
tym jeszcze niejednokrotnie.

Dla nas jednak w tym kon« 
kretnym wypadku, lównało 
się to dosłownemu głodowi, 
który trapił nas przez cały 
czas naszej drogi aż do chwili 
wyzwolenia przez pierwsze od­
działy Armii Radzieckiej. To­
też zdani byliśmy ciągle na 
łaskę tego, co mogły i chcia- 
ły ofiarować nam samorządy 

- lokalne, o ile jeszcze na ta­
kie natrafialiśmy. Również i w 
Gostyniu ofiarowano nam nie­
liczne ciepłe jeszcze bochenki 
cbleba oraz trochę sera po* 
dzielone między wszyskich zni 
kły szybko w naszych pustych 
żołądkach, pobudzonych for­
sownym marszem, zaspakaja­
jąc zaledwie nasz pierwszy 
głód. Na dalszą drogę pozo* 
stało nam niewiele. A prze­
cież mieliśmy przed sobą w 
perspektywie całonocny marsz, 
a kanonada stawała się coraz 
bliższa.

♦) Płk. Marian Naszkowsk! — 
obecnie ambasador Rządu R. P, 
w Moskwie.
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Nie zapomnimy wrześniowych dni

Przed jesiennymi spotkaniami piłkarskimi
B-klasowych drużyn Międzychodu

W dniu 18 bm. obie B-kla- 
sowe drużyny piłkarskie M.ę 
dzychodu, „Gwardia" i „Spój 

nia" roz- 
poczną roz- 
grywkijeseo 

/Z/ V nej rundy 
£> PÓZPN. Tak

kierownrc-
• wo jak i sa 
mi piłkarze 
obu klubów

1 ^7. są pełni na­
dziei, źe od­

niosą szereg sukcesów, chociaż 
sama tabela drużyn w ich 
grupie nie pozwala patrzeć 
na przyszłość przez „różowe 
okulary". Oba międzychodz- 
kie zespoły zostały zaliczone 
do grupy VII i spotkają się 
z ZS „Gwardią" Mogilna. 
CZKS „Stellą" z Gniezna, 
„Huraganem" z Pobiedzisk i 
„Kolejarzem" ze Stęszewa. 
W spotkaniach z tymi zespo 
łami międzychodzianie będą 
musieli użyć wszystkich 
swych sił i umiejętności, aby 
uzyskać cenne punkty do u- 
trzymania się w B-klasie, a 
może nawet do zdobycia A- 
klasy... Dziś jednak na sta­
wianie horoskopów jest zbyt 
wcześnie i dlatego trzeba się 
ograniczyć do życzeń wygra­
nia jak największej ilości 
spotkań.

W dniu 18 bm. „Spójnia" 
rozegra mecz w Międzycho­
dzie z Kolejarzem ze Stęsze­
wa, a „Gwardia" z Stellą wj 
Gnieźnie. 25 bm. Spójnia spot

Jesteś smutna? masz kłopoty?
pisz do Stefanii, Katarzyny. Zuzanny w „Kobiecie"

Poradzą, pocieszą - a nawet... rozweselą
1 numer tygodnika O EJ —1 
„Kobieta" kosztuje

Duńczyk Peiiersen wygrywa 
„wyścig pocieszenia66

Ponad 30 tysięcy widzów ze­
brało się w Al. Niepodległości 
wzdłuż trasy międzynarodowego 
wyścigu kolarskiego, zorganizo­
wanego przez P. Z. Kol. Wyścig 
rozegrano na dystansie 100 km, 
z 10 lotnymi finiszami. Uczest­
niczyło w nim 24. kolarzy, z 7 
państw Wśród 24 startujących 
było zaledwie dwu kolarzy poi- 
kich: Rzeźnicki i Grynkiewicz. 
Obaj oni zresztą nie odegrali 
większej roli w wyścigu.

Końcowa klasyfikacja wyścl-

Z mistrzostw POZB

(Poznań) <n.c 
J«arz“ (Kalisz) IU.0

Meczem pięściarskim „Gwar 
dia" (Poznań) — „Włókniarz” 
(Kalisz) rozpoczęły się druży* 
nowe mistrzostwa okręgu po= 
znańsk^ego w boksie- Pewne 
zwycięsiwc odniosła drużyna 
poznańskie5 A klasy tGwar- 
dia* zwyciężając „Włóknia­
rza" (Kalisz) 10:6.

Sztokholm—Szczecin
w tenisie 2:0

Po pierwszym dniu rozgry 
wek prowadzi: Sztokholm 2:0 
W grze pojedynczej mężczyzn 
Rohlson pokonał Olej niszy na 
4:6, 6:4. 6:1. w grze pojedyń- 
czej kobiet Eliasson pokona­
ła Tłoczyńska 3-6, 61, 6:1.

U R O /li 
iConltursu SoorSowego 

„Gazety Poznańskiej" 
Pt.

Zui. M czy Kolejarz?
(wynik końcowy)

(wynik do przeiwy)

Nazwisko mię

adres 

ka ®ię z miejscową „Gwar­
dią" w Międzychodzie. „Spój­
nia" 2. 10. gościć będzie u 
siebie „Gwardię" z Mogilna, 
a „Gwardia" rozegra me z 
Kolejarzem w Stęszewie. 9. 
października „Gwardia" spot 
ka się ze „Stelą", a „Spój­
nia" wyjedzie do Pobiedzisk.

Zmiana tabeli gr. III 
mistrzostw mięifzyokręgowycłi

Na podstawie uchwały Związ­
kowej Rady Kultury Fizycznej 1 
Sportu przy CRZZ 1 potwierdzo 
nej przez GUKF unieważnia się 
zawody o mistrzostwo między­
okresowe, rozegrane przez ZKS 
„Kolejarz** (Gdańsk). W związku 
z powyższym na podstawie osią­
gniętych wyników na boisku, |

Równocześnie unieważnia się | 
zawody, rozegrane w dniu 28. 8. 
br., między ZKS „Kolejarz** I

Grupa HI: •
1. ZKS „Kolejarz Brda** (Bydgoszcz) 
2. ZKS „Kolejarz Polonia** (Leszno) 
3. ZKS „Kolejarz Pionier** (Szczecin) 
4. ZKS „Kolejarz** (Gdańsk)

gier 4 pkt.
gier 4 pkt.
gier 4 pkt.

„Kolejarz" Poznań remisuje 
z reprezentacją Bielska 3:3

W ramach jubileuszu 25 le- 
cia istnienia podokręgu Biel­
sko-Biała, rozegrany został 
w Bielsku mecz piłkarski, 
między ługową jedenastką 
„Kolejarza" (Poznań) i repre

gu: 1) Peitersen (Dania) — 32 
pkt. czas 2:37:30; 2) Lemay 
(Francja) — 30 pkt.; 3) Ammen- 
torp (Dania) — 30 pkt.; 4) Wit- 
tek (Polonia francuska) — 20 
pkt ; Rzeźnicki zajął 10 miejsce, 
mając 2 punkty .które zdobył za 
mując 4 miejjsce w 1 finiszu lot 
nym. Wyścig ukończyło 14 za­
wodników.

Rewelacje 3-go dnia 
szachowycli mistrzostw Polski

Dogrywanie przerwanych par­
tit drugiej rundy Szachowych 
Mistrzostw Polski przyniosło cen 
ne H punkta reprezentantowi 
Poznania Kwileckiemu w spot­
kaniu z bardzo poważnym prze­
ciwnikiem w osobie Tarnowskie, 
go z Krakowa. Partia Mistrza 
Polski Makarczyka z Gadaliń- 
skim (obaj z Łodzi) zakończyła 
się równir wynikiem remiso­
wym. Natomiast dogrywanie par 
tii Plater — Arłamowski nie da-

„So6kva“ Konin - 
„molof Kalisz 6:0

W meczu towarzyskim, roze­
granym między ., Spójnią" (Ko­
nin) i „Motorem" (Kalisz) na 
stadionie miejskim w Koninie w 
dniu 4 września 1949 r. -wygrali 
gospodarze w stosunku 6:0 (2:0) 
Bramki uzyskali: Grętkiewicz 4, 
Wojtczak 1 i Gregorczyk 1. Sę­
dziował ob. Grętkiewicz.

W przedmeczu drużyn drugich 
również zwyciężyła drużyna ko­
nińska w stosunku 4:0 (1:0) (rej)

LeMici ooiscy
wyjeżdżają

gr&nicę
W dniu 7 wrześm br. wy­

jeżdża na tournee 38-osobowa 
ek pa lekkoatletów i lekko- 
atletek polskich. Polacy star 
tować będą w międzynarod; 
wych mistrzostwach Rumua 
w Bukareszcie (10 i 11 wrze­
śnia), w Masaiykowycl 
Hrach (18 września) w meczu 
Praga — Warszawa (w Pra 
dze) 24 1 25 września oraz w 
Budapeszcie (14 września).

W ostatnim dniu rozgrywek 
tegorocznych — 15. 10. „Gwar 
dia" gościć będzie bratni klub 
z Mogilna, a „Spójnia" wyje­
dzie do gnieźnieńskiej „Stel­
li". „Twardszy" orzech do 
zgryzienia będzie mliała pra­
wdopodobnie „Gwardia", któ 
ra ma trzy wyjazdy, (wki)

mistrzem grupy ni został ZKS 
„Kolejarz — Brda** (Bydgoszcz), 
który tym samym będzie repre­
zentować grupę III w rozgryw­
kach finałowych o mistrzostwo 
międzyokręgowe.

Jednocześnie zmienia się tabe­
lę grupy III w sposób następu­
jący: 

6:2 br. 12: 3
5:3 br. 13: 6
1:7 br. 2:17 

(Gdańsk) — ZKS „Kolejarz*4 
(Przemyśl) 1 uważa się je za za 
wody jednostronne.

zentacją podokręgu, zakończo 
ny wynikiem remisowym 3:3 
(1:1). Gospodarze przez cały 
czas posiadali przewagę, nie 
mogąc jednak rozstrzygnąć 
spotkania na swoją korzyść.

Bramki dla „Kolejarza" zdo 
byli: Białas, Bednarek 1 A- 
nioła z karnego, dla Bielska: 
Mandok, Mącznik i Pysz.

Pływackie 
mistrzostwa Okręgu

W dniach od 9 do 11 bm. od­
będą się na pływalni miejskiej 
w Sołaczu letnie mistrzostwa 
pływackie okręgu. Ze względu 
na doskonałą formę zawodników 
zawody powyższe zapowiadają 
się bardzo ciekawie. Na starcie 
ujrzymy reprezentantów klubów 
poznańskich oraz prowincjonal­
nych z rekordzistą Polski Ci- 
chońskim (Związkowiec — War­
ta) na czele.

ło wyniku nawet po dziewięciu 
godz. gry. Partia ta została po­
nownie przerwana, i będzie do­
grywana łącznie z niedokończo­
nymi partiami trzeciej rundy. 
Wyniki tej rundy są następują­
ce: Gawlikowski — PytlakoW- 
ski remis, Piechota — Litmano- 
wicz remis Jurkiewicz — Koło- 
mecki 1:0, Plater — Grynfeld 
1:0, Dreszer — Gadaliński 1:0, 
była to pierwsza wybitnie prze­
bojowa partia turnieju, w której 
wybitny gdańszczanin ofiarą 
Hetmana wymusi} zwycięstwo 
na Gadalińskim. Dreszer dzięki 
temu utrzymuje się na czele ta­
beli z 2punktami. Partie: 
Makarczyk (Łódź) — Kwilecki 
(Poznań), Balcarek — Szapiel i 
Tarnowski — Arłamowski nie 
dały wyniku i muszą być dogry­
wane. Zaiteresowanie turniejem 
wzrasta. (tuh)

Kolejarz II — Stal II
w łucznictwie 1663:1030

W towarzyskich zawodach łucz­
niczych pomiędzy drugimi druży­
nami Kolejarza i Stali, wysokie 
zwycięstwo odnieśli pierwsi 1663; 
1030. Indywidualnie wygrał Kop­
czyński (K) 583 p. przed M;. kie- 
wiczem (K) 552 p., Płóciennikiem 
(K) 528 p., Górskim (S) 378 p., 
Pytlakiem (S) 351 p. i Schefflerem 
(S) 311 p.

Komunikaty
ZKS Stal — Poznań zawiada­

mia, że w piątek, dnia 9 bm. o 
godz. 17 odbędzie się w sekre­
tariacie klubu przy ul. Daszyń­
skiego zebranie sekcji lekkoatle­
tycznej. Wszystkich członków 
oraz chętnych do uprawiania tej 
dyscypliny sportu uprasza się o 
przybycie. Na porządku dzien­
nym sprawa zestawienia ekipy 
na ogólnopolskie mistrzostwa 
lekkoatletyczne ZS „Stal**.

bohaterstwa
Minęło 10 lat od tragiczne­

go września 1939 r., często 
jednak wracam myślą do wy 
padków, które działy się 
wówczas w mojej wiosce — 
mówi °b. Mai^a Szuszkie­
wicz -Wronecka, kierownik In 
spektoratu Turystyki i Zdro­
wia w Wojewódzkim Zarzą­
dzie ZSCh w Poznaniu — 
wypadki te nie odsłaniają ca­
łej sanacyjnej zgnilizny, któ­
ra toiczyła wówczas Polskę, 
ale obrazują nastroje ludzi 
pracy, ich zdecydowaną rolę 
walki z faszystowskim na­
jeźdźcą.

Mieszkałam w Wielowsi, 
powiat Ostrów Wlkp., gdzie 
ojciec mój był nauczycielem

w 4-klasowej szkole powszech 
♦nej. Na wsi mwszkali prze­
ważnie mało średniorolni 
chłopi oraz dużo nędznie za­
rabiających robotników le- 
śnych.

Ojciec mój pragnął zorga­
nizować we wsi spółdzielnię. 
Ksiądz w Ołoboku zagroził, 
że członkowie spółdzielni nie 
otrzymają rozgrzeszenia... 
W taką duszną atmosferę na­
szej wsi, czarne życie bez 
przyszłości, wpadały różne 
pogłoski i wersje o nadcho­
dzącej wojnie. We wsi zda­
nia były podzielone. Miejsco­
wy sklepikarz — późniejszy 
„volksdeutsch", sołtys i elita 
z księdzem na czele skłaniała 
sie hasłom narodowej en­
decji. twierdząc, źe „w Niem 
czech jest porządek", że Hi­
tler szanuje robotników" itd.

Mało 1 średniorolni chłopi, 
robotnicy leśni mówili, że nie 
dobrze, „że nasz rząd złączył 
się z Niemcami na Zaolzie", 
„że ze spółki z Hitlerem nic 
dobrego nie wyjdzie". Tacy

premiKiiSMin l 
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■ Rejonowa Spółdzielnia Ogrodn cza w Kaliszu J 
| skupuje każdą Ilość miodu |
* płacąc po zł 5C 0 za 1 kg Igat. i zł 400 za 1 kg II gal • 

■ Skup miodu odbywa się w magazynie Soółdz. £ 
i przy ulicy 3-go Maja nr. 4 w Kaliszu :

Państwowa Roszarnia Lnu i Konopi w Pile przyjmle 
zaraz na dobrych warunkach:

2 elektryków
Zgłoszenia osobiste względnie oferty z życiorysami 

I odpisami świadectw przyjmuje Biuro Personalne.

Od w/w kandydatów wymagana jest co najmniej 3-letnia 
Draktyka i uprawnienie rzemieślnicze. 1325

Handlowe Kursy Półroczne roz­
poczynamy 3 października. — 
Kursy Handlowe Wawrzynia­
ka 33. K 1307
•••••••••••«••••••••••••••••••

Publiczna LicfSacja
Dyrekc|a Okręgowa Kolei Państwowych 

w Poinan u
zawiadamia, źe w dniach 15 i 16 września br., o godzi 
nie 9.00 odbędzie sie w magazynie Ekspedycji Towaro­
wej w Poznaniu przy ul. Towarowej publiczna licytacja 
przedmiotów znalezionych i przesyłek nieodebranych

Dyrektor Okręgu Kolei Państwowych
1334

i zdrady
robotnicy jak Kozakowski i 
inni otwarcie mówili, że 
Niemcy na nas napadną, że 
trzeba będzie walczyć, że rzą­
dy sanacji przygotowały nam 
jeszcze czarniejszą dolę!

„WOJNY NIE BĘDZIE"
Wśród młodzieży w Wielo­

wsi znalazło się dużo ochot­
ników do wojska — opowia­
da dalej ob. Maria — Ko­
mendant granatowej policji 
śmiał się z ochotników twier 
dząc, źe wojny nie będzie, „że 
wystarczy, by Beck pojechał 
do Hitlera, a wszystko będzie 
w porządku". Niemcy tak 
straszą, bo chcą coś wytargo­
wać — mawiał komendant — 

a boją się, bo za nami prze­
cież Anglia, Francja...

W trzy dni później wpadła 
jak grom wiadomość, że Niem 
cy napadli na Polskę...

Mieli więc robotnicy rację, 
gdy mówili, że śmiałość 
Niemców wypływa z polityki 
Anglii, która poprzez Mona­
chium chciała rzucić Niem­
cy na Związek Radziecki^ a 
przez to i na Polskę.

Poborowi zgłaszający się w 
Ostrowie dostawali sprzeczne 
ze sobą rozkazy. Brakło 
ekwipunku. Nikt nie wie­
dział, gdzie są właściwie 
Niemcy. W trzecim dniu woj 
ny większość gospodarzy 1 ro 
botników opuściła wieś. Roz­
poczęła się ucieczka. W wy­
ludnionej wsi pozostali jedy­
nie nieliczni starcy.

Do końca życia nie zapom­
nę przykrego i oburzaj ącgo 
zachowania się jednego z puł­
kowników na szosie pod Ło­
wiczem. Było Po nalocie, w 
rowie przydrożnym leżało 

dwóch ciężko rannych żołnie­
rzy. Nadjeżdżała taksówka za 
nią ciężarowe auto pełne wa­
lizek, koszy, foteli. Chłopi 
zatrzymali taksówkę, prosząc 
o zabranie rannych do jakie­
goś punktu sanitarnego. Z 
auta wyskoczył pułkownik z 
rewolwerem w ręku krzycząc 
na całe gardło: „zrobić szyb­
ko przejazd — droga tylko 
dla wojska — wam nic Niem 
cy nie zrobią, tóy będziemy 
walczyć nawet w Rumunii". 
Żołnierzy nie chciał zabrać 
„dobry żołnierz nie da sie ra­
nić" — oświadczył cyniczni® 
i wymachując rewolwerem 
odjechał z żoną czy kochanką 
meblami i walizkami. Żołnie­
rze Jęczeli w rowie. Ktoś 
przyniósł wody. Jakaś ko- 
biecinka wyciągnęła z tłumoka 
koszulę i zaczęła ją drzeć na 
bandaże. Panu pułkowniko­
wi spieszyło się do Rumunii, 
żołnierze mogli umierać...

„PAN PRZESTAŁ JUŻ BYC 
POLSKIM NAUCZYCIELEM"

Gdy wróciliśmy do Wielo­
wsi rezydowali w niej trzej 
żandarmi: Ludl. Golcer i Fun 
da. Rozpoczęły się rewizje, 
maltretowanie, węszenie za 
komunistami. Zamknięto ko­
ściół w Ołoboku. Synowie 
„volksdeutscha" wstąpili do 
„Hitlerjugend", rozpoczęły się 
aresztowania. Służalczy soł­
tys kazał nam opuścić szkołę. 
„Pan przestał już być pol­
skim nauczycielem" — oświad 
c/ył ojcu. Wkrótce potem 
ojca wywieziono do obozu, z 
którego już nie miał wyjść. 
Rozpoczęły się czarne dni 
okupacji.

na czwartek, 8 września 1840 r.
7.00 Wiadomości dziennika po­

rannego; 7.15 Muzyka rozrywko­
wa; 8.00 Streszczenie wiadomości 
dziennika porannego; 8.05 Audy­
cja dla kobiet; 8.15 Muzyka roz­
rywkowa; 8.33 „Daleko od Mo­
skwy** — powieść Wasyla Ażaje- 
wa; 12.04 Wiadomości południo­
we oraz przegląd prasy stołecz­
nej; 12.20 Audycja dla wsi; 12.55 
„Na swojską nutg** — gra zespół 
Tadeusza Kozłowskiego; 13.30 Au 
dycja z okazji Miesiąca Odbudo­
wy W-wy 1 Poznania; 13.35 Mu­
zyka obiadowa w wyk. zespołu 

Jerzego Wasiaka; 14.00 Kronika 
rumuńska: 14.15 Koncert solistów; 
14.55 Lokalne wiadomości sporto­
we; 15.05 „Dla miłośników opery** 
(płyty); 15.30 „Śpiewajmy piosen­
ki** — audycja dla dzieci; 16.00 
Audycja z cyklu „Głos ludzki ja­
ko instrument muzyczny**; 16.15 
Muzyka; 16.20 Audycja słowno- 
muzyczna pt. „Jak mat Hanisz 
przełamał blokadę niemiecką** w 
opr. Zbigniewa Rawicza; 16.45 
Przekrój tygodnia na Wybrzeżu; 
17.00 I Dziennik popołudniowy; 
17.15 Muzyka kameralna; 17.45 Po 
radnik językowy; 18.00 „Dla każ­
dego coś miłego**; 19.15 „Wielko­
polska siedzibą prastarych me­
lodii i instrumentów" — audycja 
w opr. Jadwigi i Mariana Sobie­
skich; 20.00 Wszechnica radiowa; 
20.20 „Utwory rozmaite** — kon­
cert — transmisja z Czechosło­
wacji; 21.00 Dziennik wieczorny; 
21.40 Utwory skrzypcowe kompo­
zytorów polskich w wyk. St. Ml- 
kuszewskiego; 22.00 „Miłość praw 
dziwa** — słuchowisko; 22.40 Mu­
zyka poważna; 22.45 Co słychać w 
Wielkopolsce; 22.50 „Muzyka na 
dobranoc**; 23.00 Ostatnie wiado­
mości.

Student poszukuje pokoju przy 
kulturalnej rodzinie Oferty: 
Gazeta Poznańska nr 1333.

Zagubiono legiytmację PZPR 
nr 49 294 na nazwisko Łagód- 
ka Jan. Żabikowo. 1326

ADRES REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI
Poznań, ul. Kantaka 8/9 Konto P K O. Poznań 
V-4410. Telefony: Red. nacz. 519 83, z-ca red 
nacz. 508-73, sęki red 518-87. dział lokalny 518-22. 
dział terenowy, sportowy 1 dziaJ listów 529-38 

dział kulturalny kobiecy, gospodarczy 1 rolny ~ 
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Oświata, zdrowie, drogi - ^7^
preliminarza budżetowego na rok 1950

Na ostatnim posiedzeniu 
7 plenum PRN z udziałem prze- 

> wodniczącej Woj. Rady Na­
rodowej tow. Hetmańskiej — 
uchwalono budżet Pow. Zw* 
Samorządowego na rok 1950.

7 Odczytując preliminarz 
budżetowy starosta tow. No­
wicki zaznaczył, że w czasie 
kiedy mija dziesiąta rocznica 
wojny i piąta rocznica wy­
zwolenia .samorząd przewidu­
je w swym budżecie szcze­
gólnie poważne sumy na pod­
niesienie stanu zdrowia i o- 
światy zdewastowanych przez 
okupanta. Przypomniał też, 
że gdy budżet na rok bieżą­
cy zamykał się w sumie 
67 300 tys. zł i 32 5 mil, zł do­
tacji to ną rok 1950 wydatki 
przewidują niecałe 55 mil- zł 
i 23 mil. zł dotacji.

Wskazuje to jasno, że po­
wiat gorzowski jest już za­
gospodarowany i na dopro­
wadzenie go do należytego 
stanu nie trzeba już użyć ta­
kich sum, jak w latach u- 
biegłych.

Szczególnie szeroko oma­
wiana była sprawa bibliotek, 
na którb z ogólnej sumy oko. 
ło 1.5 mil. zł przewidzianej
na 
1200 
teka
4 600
8 000

oświatę, przeznaczono 
tys. zł- Obecnie Biblio- 
Powiatowa liczy do 

tomów, niezależnie od 
książek w bibliotekach

szkolnych i kilku tysięcy to­
mów w świetlicach.

Na stypendia przewidziano 
1135 tys- zł na rok 1950, pod­
czas gdy w roku bieżącym 
stypendia zamykały sie w su­
mie 778 tys. zł. W roku 1950 
44 uczniów szkół średnich i 
wyższych bedzie mogło ko-

rzystać ze stypendium od 
1500—3500 zł, gdy w roku 
1946 z dobrodziejstwa tego 
mogło korzystać jedynie 8 
uczniów W budżetach gmin­
nych na rok 1950 ponad 25 
proc, ogólnej sumy przewi­
dziane jest na oświatę.

Na radiofonizację powiatu 
przeznaczono 700 tys. zł, co 
nie jest małą sumą zważyw­
szy to że 22 gromady są już 
zradiofonizowane, a w tym 
roku przewiduje się radiofo- 
nizację dalszych 15 gromad*

Zwiększono troskę o zdro­
wie publiczne, przewidując 
na ten cel prawie 8 mil. zł.

Na opiekę nad matką i 
dzieckiem przewidziano 1400 
tys. zł. Cały powiat zostanie 
zaopatrzony w położne, przez 
co zmniejszy się śmiertelność 
wśród niemowląt. 3 ośrodki 
zdrowia, działające na terenie 
powiatu będą w stanie zapew 
nić pomoc wszystkim naj­
bardziej jej potrzebującym. 
Utrzymanie . ośrodków zdro­
wia będzie możliwe dzięki 3 
mil* zł, preliminowanym na 
ten cel w budżecie na rok 
1950.

Nie mniejszy nacisk poło­
żono na konserwację dróg po­
wiatowych, odbudowę mo­
stów i utrzymanie służby dro 
gowej. co pochłonie ponad 20 
mil. zł.

Budżet Pow. Zw. Samorzą­
dowych na rok 1950, jako

obejmujący najistotniejsze 
potrzeby został uchwalony 
jednogłośnie.

Po wypowiedziach człon­
ków poszczególnych komisji, 
zabrała głos tow* Hetmań­
ska przew. WRN stwierdza­
jąc, że na Ziemi Lubuskiej

widać coraz lepszą działal­
ność Rady Narodowych. 
Szczególnie szeroko omówiła 
tow. Hetmańska działalność 
Komisji Rolnej, której głów­
nym zadaniem winno być 
podniesienie kultury rolnej w 
powiecie. (Dej)

W (ionoi pewslala Ma Wttia
„Samopomoc Chłopska**

Staraniem Zarządu 
w Gorzowie przy ul. 
wej 50/51 otwarta 
Gminna Spółdzielnia 
pomoc Chłopska*4.

PZGS 
Poczto- 
została 
„Samo-

Mimo, iż spółdzielnia mie^ 
ści się na terenie miasta, ma 
ona przed sobą przyszłość, 
gdyż na peryferiach Gorzowa 
jest dużo drobnych gospoda­
rzy rolnych. Przejmie ona 
od PZGS wszelką sprzedaż 
detaliczną, Ośrodek Maszyno­
wy, sku0 skór surowych, 
zbóż, nasion, odpadków użyt. 
kowych i żywca.

Na zebraniu organizacyj­
nym wybrano zarząd spół­
dzielni w składzie: prezes — 
ob. St. Jasiewicz, członkowie 
zarządu ob.ob* G. Kawczyń- 
ski i E. Goździewiński, za­
stępcy ob.ob. M. Trębaczew- 
ska i J. Salamon.

W skład komisji rewizyjnej 
weszli ob.ob. Fiałkowski, Ku-

likowski, Glejzer, Kaźniier- 
czak, Kosatko, Sowisło i Pro- 
kopiuk. Statut spółdzielni o- 
pracowany zgodnie z obecny­
mi postulatami politycznymi i 
społecznymi dostosowany jest 
do potrzeb zainteresowanych 
i zrzeszonych rolników, robot 
ników i inteligencji pracują­
cej. Nowa spółdzielnia bę­
dzie nie tylko placówką dy­
strybucyjną, ale także ośrod­
kiem kultury wiejskiej w mie 
ście.

Na zakończenie warto do­
dać, że dla gmin Kłodawa, 
Santok i Lipki Wielkie zorga. 
nizowana będzie Gminna Ka­
sa Spółdzielcza, zastępująca 
na szczeblu gminnym aparat 
bankowy. (Ł)

Aparat radiowy otrzymały
dzieci w szkole w Witnicy

Dziś czwartek 8 września 1949 r. 
Narodziny N. M. p. - Radosławy 

Jutro piątek 9 września i949 roku
Piotra — Sobiesądu.

Młodzież witnicka rozpoczę® 
ła rok szkolny bardzo uroczy® 
ście razem z przedstawiciela®

przedwlia achwale watykańshlel
W łańcuchu wypowiedzi w sprawie uchwały watykańskiej 

notujemy dalsze głosy z terenu woj. poznańskiego:

KALISZ nad budową potęgi państwo^ 
wej Polski Ludowej, (zakr)

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

GORZÓW, LTL. HAWELANSKA 
TEL. 855

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna — alarmowy 890 
Milicja Obywatelska 555 1 fiSfi 
Komitet Miejski PZPR - 623 
Komitet Pow PZPR 599 
Karetka Pogotowia PCK. 999 
Szpital Miejski - 562 
Pogotowie nocne PCK 999 
Apteka pod Lwem, ul Krzywo­
ustego nr. 4a - 960
Apteka pod Słońcem, ul Dzieci 
Wrzesińskich nr 29 — 839 
Apteka Ubezpieczało! Społecz­
nej, ul. Drzymały nr. 44 — 336

mi starszego społeczeństwa. 
Wśród zaproszonych gości zna 
leźli się przodownicy pracy z 
fabryk miejscowych, sekretarz 
PZPR tow. Kołuski, burmistiz 
tow. Stelmaszyk i członkowie 
Koła Rodzicielskiego z ob. Ja* 
błońskim na czele. Gmach 
szkolny przystrojono sztanda® 
rami i portretami dostojników

państwowych i zielenią.
Przemówienie inauguracyjne 

wygłosił kier, szkoły ob. J. 
Nowak. Kulminacyjnym mo­
mentem uroczystości było prze 
kazanie szkole podstawowej 
aparatu radiowego z głośnika, 
mi, ufundowanego przez Korni 
tet Rodzicielski. Po obiedzie 
dzieci spędziły kilka godzin 
na wesołej zabawie, połączo® 
nej z występami zespołów mło 
dzieżowych. (B. W.)

Członkinie
Ligi Kobiet 
pomagają odgruzować 
Rzepin

W ramach 3 etapu współza® 
wodnictwa pracy, Powiatowy 
Zarząd Ligi Kobiet w Rzepinie 
uchwalił poświęcenie kilkanaJ 
stu godzin fizycznej pracy | 
przy odgruzowaniu miasta. Wa 
dniach 22 i 29 sierpnia br. 60 
członkiń Ligi Kobiet udało się 
na miejsce odbudowy Domu 
Społecznego przy ul. Poznań­
skiej, gdzie pracowało przy o* 
czyszczaniu placu i podwórza 
z gruzów i śmiecia. W pogod­
nym i wesołym nastroju ro« 
bota szła sprawnie i szybko.

Gminne Rady Sportowe na Ziemi Lubuskiej

musza wyjść z okresu bezwładu

„Uspołecznlmy wieś” 
mówię pracownicy

PZGS ’
Pracownicy PZGS „Samopo® 

moc Chłopska” w Kaliszu, ze­
brani na walnym zebraniu, po 
wysłuchaniu okolicznościowe­
go referatu i po ożywionej dy­
skusji oświadczyli, że całkowi 
cie solidaryzują się z oświad­
czeniem Rządu i potępiają 
stronnicze stanowisko Waty­
kanu. Na antypolskie wystą® 
pienie papieża zebrani odpo­
wiedzą wzmożonym wysiłkiem 
nad podniesieniem i uspołecz® 
nieniem wsi oraz niedopusz­
czeniem do podziału społeczeń 
stWa na wierzących i niewie­
rzących. (sw)

OSTRÓW

Watykan - wróg narodu 
polskiego od zarania 

historii Polski
Na zebraniu 

Ubezpiecza Ini 
Ostrowie po 
Nowackiego w 
wiedzi narodu

pracowników 
Społecznej w 
referacie tow. 
sprawie odpo- 
polskiego na

uchwałę Watykanu, zebrani 
uchwalili nie ustępować przed 
groźbą ekskomuniki Watyka® 
nu, a czerpiąc doświadczenia 
z historii, kiedy to od zarania 
naszych dziejów Watykan sta® 
le przez duchowieństwo pod® 
kopy wał autorytet państwa 
polskiego, a udzielał pomocy 
i poparcia zakonowi kizyżac* 
kiemu i Niemcom — postano® 
wili odpowiedzieć na groźby 
watykańskie wzmożoną pracą

RAWICZ

Sfaiwwśsko
Rz^du Polskiego 

fest słuszne
Około 100 pracowników 

Gminnej Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska” w Rawiczu po 
wysłuchaniu referatu w spra- 
wie uchwały watykańskiej po 
wzdęło jednomyślnie rezolucję 
eoHdaiyzującą się całkowicie 
z oświadczeniem Rządu Polski 
Ludowej w tej sprawie, uzna­
jąc je za słuszne i zgodne z 
sumieniem i przekonaniem na 
rodu polskiego, (az)

STRZELCE KRAJEWSKIE

Jednomyślność 
opinii ludności 

pow. Strzelce Krajeńskie
Na terenie całego pow. 

Strzelce Krajeńskie na Ziemi 
Lubuskiej odbyły się liczne ze 
brania POP — PZPR, Gmin­
nych Rad Narodowych, PRN, 
Ligi Kobiet, Stronnictwa Ludo 
wego i szeregu innych orga* 
nizacji społecznych, na któ­
rych licznie zebrana ludność 
powiatu ostro wypowiedziała 
się przeciwko uchwale waty­
kańskiej i groźbie ekskomuni­
ki. Wszędzie uchwalono rezo« 
lucje protestacyjne, uważając, 
że najgodniejszą odpowiedzią 
na groźby watykańskie wszyst 
kich Polaków wierzących i nie 
wierzących będzie wzmożona 
praca nad budową silnej Pol® 
ski Ludowej. (M. M.)

Most, po którym się chodzi
z narażeniem życia

POŻAR W CZECHOWIE
W Czechowie gm. Santok w za­

budowaniach A. Rosiaka powstał 
pożar, którego pastwą padia sto­
doła z tegorocznym zbożem i sia 
nem. Straty wynoszą ponad 700 
tys. zł. Władze be?pieczeństwa 
prowadzą śledztwo, (d)

WYPALANIE ŚCIERNISK I ŁĄK 
NALEŻY ZGŁASZAĆ STRAŻY

POŻARNEJ
Gorzowska Straż Pożarna zosta­

ła zaalarmowana łuną widniejącą 
na Zawarciu, wobec czego wy­
ruszyła do akcji ratowniczej. Po 
przybyciu na ul. Dworska okaza­
ło się, że ob. J. Gielniewśki zam. 
przy ul. Dworskiej 7 wypalał rży 
sko. Zostanie on pociągnięty do 
odpowiedzialności, gdyż nie zgło­
sił o tym posterunkowi M. O. i 
Straży Pożarnej powodując fał­
szywy alarm, (d)

WYMIANA LEGITYMACJI
Dnia 5 bm. na nadzwyczajnym 

zebraniu koła terenowego Wschód 
Nr 1 wchodzącego w skład K. M. 
PZPR Gorzów wręczono nowe le­
gitymacje koła. Referat o zna­
czeniu legitymacji party!nel wv- 
głosił delegat K. M PZPR tow. 
W. Kauch. Po wymianie legity-

Na ostatnim posiedzeniu Po® 
wiatowej Rady Sportu Wiej* 
skiego w Zielonej Górze w re« 
teracie ilustrującym sytuację 
Rad Sportu Wiejskiego ob. 
Trznadel poinformował zebra® 
nych o zadaniach jakie mają 
spełnić Rady Sportowe oraz 
zaapelował do przewodniczą® 
cych Gminnych Rad, by przy® 
wiązywali więcej wagi do or« 
ganiizowania kultury fizycznej 
na wsi. Za przyklap postawił 
gminę Płoty, która nie tylko 
przeprowadza regularne tre® 
ningi, ale swój zespół posyła 
na różne imprezy sportowe w 
całym powiecie.

W dniu 8. V, br. zorganizo®

wała biegi narodowe, na ogól® 
nokrajową uroczystość dożyn* 
kową wysłała drużynę piłkar® 
ską, a w ramach dożynek gmin 
nych organizuje zawody ko­
larskie. Ponadto nawiązała 
ścisłą współpracę z zespołem 
sportowym z „Polskiej Weł’ 
ny”, od której otrzymała wy­
posażenie dla drużyny piłkar® 
skiej oraz inny sprzęt spor® 
towy.

Po szczegółowym sprawo® 
zdaniu poszczególnych GRS 
oraz dyskusji, przewodniczący 
i wiceprzewodniczący postano 
wili do dnia 20 września br. 
zorganizować dalszych dzie®

sięć Ludowych Zespołów Spor 
towych, co w sumie da 30 LZS 
na terenie powiatu, podnieść 
poziom kultury fizycznej na 
wsi przez rozpoczęcie akcji 
propagandowej w kołach ZSCh, 
ZMP i SP, nawiązać ściślejszy 
kontakt trzech organizacji naj 
bardziej do tego powołanych, 
a więc ZSCh, ZMP i SP oraz 
kontakt z robotniczymi zrze­
szeniami sportowymi.

Postanowiono również zobo® 
wiązać wszystkie LZS do ma® 
sowego wzięcia udziału w mar 
szach jesiennych, a Gminne 
Rady do odpowiedniego przy® 
gotowania tych marszów, (tc)

Jedną z bolączek u przy kaja­
jącą życie mieszkańców Go­
rzowa, jest most na Warcie, 
łączący Śródmieście z Zawar­
ciem, Wąziutkie chodniki nie 
pozwalają na swobodne wymi­
janie się przechodniów, a przy 
dużym ruchu kołowym w dni 
targowe stanowią ciągle nie­
bezpieczeństwo dla pieszych, 
szczególnie zaś dla dzieci.

Sytuację tę pogarsza jeszcze 
fakt, że wielu przechodniów 
spaceruje sobie lewą stroną, 
nie mając zamiaru ustępować 
dzieciom czy kobietom idącym 
przepisową stroną.

Niedawno dwóch zagada­

niewłaściwą stroną, otrzymała 
odpowiedź: „Nie ma żadnych 
przepisów, żeby chodzić pra­
wą stroną mostu, a zresztą 
niech paniusia nie łazi z ba­
chorami po moście”.

Zajście to, jako nieodosob» 
niony i charakterystyczny przy 
kład, polecamy uwadze Zarżą- 
du Miejskiego i władzom M* 
O. Sądzimy, źe rada na nie* 
sfomych przechodniów się 
znajdzie, a tablice informacyj­
ne o obowiązku chodzenia pra 
wą stroną mostu staną się ty­
mi przepisami, których istot­
nie dotąd nie ma. (Ebbe)

macji zawiązała się dyskusja 
tematy organizacyjne, (dl)

na
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PIL A .Zor?a"
„Nauczycielka wiejska'

nych jegomościów zepchnę­
ło z chodnika na jezdnię
dwoje dzieci z przedszkola. 
Jedynie dzięki wielkiej przy­
tomności umysłu kierowcy 
przejeżdżającego w tym mo­
mencie samochodu z fłSpo- 
łem” i dobrym hamulcom wo« 
zu obyło się bez wypadku. 
Kiedy matka odprowadzająca 
dzieci zwróciła uwagę gburo-
watym przechodniom, że szli

Wióry bukowe, porczyca i bakterie

Zwiedzamy fabrykę octu i musztardy
w Gorzowie

— Co ja pocznę bez octu? 
— biada n.eraz gospodyni, 
zaprawiając korniszony, ma­
rynując gruszki lub przygo­
towując sałatki. Słowem ocet 
w gospodarstwie domowym 
jest artykułem niezbędnym 
chociaż nie wszystkie gospo­
sie zdają sobie sprawę z tego, 
ile pracy kosztuje wyprodu­
kowanie 1 litra octu, czy 
szklanki musztardy

Zróbmy więc wspólną wy­
cieczkę do Fabryki Octu i 
Musztardy w Gorzowie. Na 
zewnątrz przedstawia się ona 
bardzo skromnie. Dopiero Po 
wejściu do środka zaczyna 
nas interesować i zacieka­
wiać,
BEZ WIÓRÓW NIE BYŁOBY 

OCTU
Kierownik wytwórni ob. 

St. porzych prowadzi nas do1

sali fermentacyjnej, gdzie 
króluje generator o pojemno­
ści 33 500 1, wypełniony wió­
rami bukowymi.

Wióry te, to siedlisko trzech 
rodzajów bakterii, które 
odżywiane pożywką słodowo- 
solną i fosforanem amonu 
przetwarzają spirytus na ocet. 
Cały proces fermentacji trwa 
9—io dni i w tym czasie ciecz 
składająca się ze spirytusu, 
10-procentowego octu i wody 
przechodzi tysiące razy przez 
wióry, chłodzona stale wodą, 
tłoczoną elektrycznie, gdyż 
bakterie pracują najwydat­
niej przy temperaturze 28—34 
stopni C.

Nad 10 termometrami u- 
mieszczonymi przy kadzi czu 
wa stary fachowiec ob. St. 
Krauze.
MUSZTARDA FRANCUSKA 
Z POLSKIEJ GORCZYCY
Wytwórnia zdolna jest wy­

produkować 48000 l octu mie- i

sięcznie. Z jednego litra al­
koholu uzyskuje s'*ę 14»5 1 
octu 6-procentowego-

Przechodzimy do wytwórni 
musztardy* Kieruje nią de­
legat rady zakładowej ob. A. 
S°rgowictó. W specjalnym 
młynie miele sie tu i miesza 
żółtą gorczycę . krajową z, 
ciemną angielską, z przypra­
wami korzennymi, z solą i cu 
krem — następnie wszystko 
zalewa się octem ekstrago- 
nowym i przegotowaną wodą. 
Mieszanka z tego powstała 
nazywa sie już musztardą. 
Musi jednak przejść jeszcze 
przez trzy zespoły młynów -i 
dopiero przodownica pracy 
ob. Z. Packo wlewa ją do 
słoików przy pomocy tzw. I 
dozownicy. Koleżanki jej za-1 
opatrują słoiki w zakrętki, 
nalepiają etykiety i odsyłają 
tysiąc kilogramów musztardy 
dzień:o do ekspedycji, skąd 
samochodami jako „doskona­
ła musztarda francuską4* wę-

druje do magazynów „Spo­
łem* i PCH.

BAKTERIE NIE CHCĄ 
PRACOWAĆ „POD GAZEM44

Wytwórnia została w paź­
dzierniku 1948 r, przejęta 
przez CZPF od fabrykanta 
prywatnego w stan ę godnym 
pożałowania. Dzięki energii 
całego zespołu załatano prze­
ciekające dachy i ściany, u- 
przątnięto wszystkie pomiesz­
czenia i uruchomiono wytwór 
nię musztardy, która była 
nieczynna.

Na pożegnanie kierownik 
Porzych oświadcza:

— Za miesiąc nie poznacie 
fabryki, bowiem są już spo­
rządzone plany remontu, a 
kosztorysy na pół mil:ona zło 
tych będą wkrótce zatwier­
dzone*

Kierownik techniczny ob. 
Krauze doda je: , A napiszcie 
w gazecie, żeby Wodociągi 
Miejskie dawały nam stale 
wodę, gdyż bakterie, które 
upijają się alkoholem potrze­
buj ą\ ochłody. W przeciw­
nym razie nie chcą praco­
wać „pod gazem“. (Dej)

Wymiana legitymacji 
partjjitTch 
w „Polskhj Wełnie"

Ostatnio odbyła się w „Pol* 
skiej Wełnie” wymiana legi­
tymacji partyjnych. Wymiana 
odbyła się w udekorowanych 
salach na poszczególnych dzia­
łach produkcyjnych. Organiza­
cja bardzo sprawna, legityma­
cje wymieniono w 90%. (es)

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

tiL Żeromskiego nr 3 tel 400 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 ? 144 
Szpital Powiatowy: 125 i 854 

Pogotowie ratunkowe ambulator. 
PCK: 800
Straś Pożarna: 149
Rntel nod Białym Orłem rei ?0Q 

DYŻURY LEKARZY
Dziś dyżurują dr Totwen Alen- 

sandra, ul. Żeromskiego 8.
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Jedna z wielu tragedii Murzynów w USA Susza nie będzie dla nas groźna

Msza ui Paisce ja »a“ deszczu1/A II * OZ I i niewinnie spędzonych
Iw GO^i ÓW " Z3 ^0 lot w wiezieniu

6
Podobnie jak niemiecki 

„Herrenvoik" chciał nas Po­
laków zamienić w niewolni­
ków. postawionych poza pra­
wem — co przypomina nam 
choćby przypadająca w tych 
dniach rocznica najazdu hit­
lerowskiego. — podobnie a- 
merykański „Herrenvolk“ ma 
swoich niewolników, których 
życie w oczach „panów" nie 
wielkie posiada znaczenie- 
Jest nimi 13 milionów Mu­
rzynów amerykańskich.

Do licznych tragedii, jakie 
są udziałem Murzynów ame­
rykańskich należy dodać tra. 
gedię Jamesa Montgomery, 
ilustrującą jaskrawo postępo­
wanie „sprawiedliwości" ame 
rykańskiej wobec Murzynów- 
Otwarły się przed nimi wre­
szcie bramy więzienne, za któ 
rymi niewinnie spędził 26 lat. 
Lecz zacznijmy od początku...

„BRUDNY MURZYNIE"...
W dniu 15 listopada 1923 r. 

zgłosiła się na policję w mie­
ście Waukegan. pod Chicago, 
licząca przeszło 60 lat żebracz 
ka Mamie Snów oskarżając 
o popełnienie na niej gwałtu, 
dorodnego Murzyna, 30 letnie 
go Jamesa Montgomery, po­
siadacza kawałka ziemi, ojca 
rodziny, byłego żołnierza pier­
wszej wojny światowej. W 
USA wystarcza zwykłe oskar 
zenie Murzyna ze strony bia­
łej kobiety, gdyż w oczach 
Amerykanów .Murzyn jest 
zawsze winny"! Niewątpliwie 
oskarżenie M. Snów było or­
dynarną prowokacją u starej 
żebraczki, lecz z miejsca are­
sztowano Montgomery.

W chwili swego aresztowa-

Co jutro
na obiad?

Garus czyli zupa owocowa 
Kapusta biała na słodko, knedle 
z bulki.
Sałatka pomidorowa.

Na garus obmyć 4 jabłka i 4 
gruszki, rozkroić, wybrać ziarn­
ka nalać 1 % 1 wody, włożyć 
kawałeczek cynamonu, 2 goź­
dziki i zagotować. Gdy owoce 
będą miękkie, przetrzeć przez 
sito, zagotować jeszcze raz, wło 
żyć 1 dkg cukru i podprawić */* 
1 mleka, rozkłóconym z jajkiem 
i 2 dkg mąki.

Na knedle pokrajać 2 bułki 
na kostkę, 12 dkg skwarków 
posiekać, zmieszać z bułką i wy 
suszyć w rondlu, często miesza­
jąc na ognisku. Oddzielnie roz- 
kłócić w garnku V* 1. mleka, 2 
jajka, 25 dkg mąki, Idkg droż­
dży i sól na płynne ciasto, do­
dać bułkę ze skwarkami, wy­
mieszać dokładnie i pozostawić 
aby bulka napęczniała. Po go­
dzinie nabierać ciasto łyżką, o- 
taczać w mące na stolnicy na 
okrągłe knedle, wrzucać do «so­
lonego wrzątku i gotować 10 do 
15 minut. Podając do kapusty 
$olać zrumienioną bułeczką. 

nia Montgomery, zapewnia­
jąc o swej niewinności, pro­
sił o pozostawienie go za kau. 
cją na wolności, aby mógł zor 
ganizować swą obronę. Na to 
jednak oświadczył mu komi­
sarz policji:

— Brudny Murzynie! Ty 
wiesz dobrze, że gdyby to się 
działo w Stanie Georgia (po­
łudniowy stan USA — nasz 
dop.), wydanoby cię Ku-Klux- 
Klanowj celem zlynczowania. 
Jeśli nie będziesz zachowy­
wał się spokojnie wiesz, co 
cię czeka. Jestem komisarzem 
policji i sam członkiem Ku- 
Klux-Klanu!

Za Jamesem Montgomery 
zamknęły się drzwi więzienia, 
by się dopiero otworzyć po 
26 latach...

KU-KLUN-KLAN DZIAŁA
Już nazajutrz, przy konfron 

tacji. stara żebraczka nie mo. 
gła rozpoznać wśród grupy 
Murzynów oskarżonego przez 
siebie Montgomery Wkrótce 
po tym została zamknięta w 
zakładzie dla chorych umy­
słowo i tam zakończyła ży­
cie, lecz to w niczym nie 
wpłynęło na los aresztowane, 
go Murzyna. „Sprawiedli­
wość" amerykańska miała 
swoją ofiarę i postanowiła jej 
więcej nie wypuścić z rąk.

Świadectwa lekarza sądo­
wego. dr. Johna Waltera, któ 
ry stwierdził, że Mamie Snów 
nie została zgwałcona, „zginę, 
ło" z akt sądowych, z polece­
nia prokuratora.

Ohydny ten przedstawiciel 
^.sądownictwa" poszedł nawet 
dalej. Otóż oświadczył obroń­
cy Montgomery, że jeśli pój­
dzie „zbyt daleko" w obronie 
Murzyna, wówczas odczuje 
na sobie wpływy potężnego 
Ku-Klux-Klanu! I w czasie 
komedii sądowej nie dyskuto 
wano w ogóle nad tym. czy 
zaszedł gwałt czy nie. O wszy 
stkim decydował czarny ko­
lor skóry oskarżonego!

I na tej jedynie podstawie, 
po odpowiednim przeprowa­
dzeniu „rozprawy sądowej", 
skazano Jamesa Montgomery 
na dożywotnie więzienie.
PO 26 LATACH WOLNOS0

Żona Montgomery ciężko 
pracując przez cały okres po­
bytu męża w więzieniu, czy­
niła ciągłe starania o podję­
cie rewizji procesu. Wreszcie 
doprowadziła do tego, że w 
początkach roku bieżącego 
sędzia federalny wgłębił się 
w akta procesu. Stwierdził 
on, źe prokurator, który o- 
skarżył Montgomery, wiedział 
dokładnie iż Murzyn jest nie 
winny, a oskarżenia Mamie 
Snów fałszywe- Stwierdził 
także, że Ku-Klux-Klan wy­
wierał wówczas presje na 
sąd, aby nie dopuścił do złoże 

nia przez Montgomery i jego 
obronę dowodów, wykazują­
cych niewinność oskarżonego.

Wobec tego sędzia federal­
ny polecił zwolnić Montgome­
ry z więzienia, po przeprowa. 
dzeniu nowej rozprawy. Je­
szcze na tej rozprawie na­
stępca zmarłego w między­
czasie poprzedniego prokura­
tora usiłował, wbrew faktom 
udowodnić, że postępowanie 
jego poprzednika i komisarza 
policji „nie było takie skan­
daliczne jak się wydaje..."

Sąd nie mógł jednak wy­
dać innego wyroku, jak uwal 
niający.

„Precz z lynchem" głoszą plakaty niesione przez kobiety mu­
rzyńskie przed Białym Domem w Waszyngtonie. „Czas znieść 
samowolne bestialskie sądy nad Murzynami! Ale drzwi Białe­
go Domu pozostają zamknięte i nikt nie odpowiada na roz­

paczliwe wezwania Murzynów

V ) *

Dzień floty powietrznej ZSRR
Ukazał się nowy, kolorowy 

film dokumentalny o święcie 
lotniczym, które odbyło się 
na lotnisku w Tuszynie pod 
Moskwą 17 lipca W recen­
zji z tego filmu, drukowanej 
w „Prawdzie” B. Polewoj pi< 
sze: „Już nie po raz pierwszy 
oglądamy filmy, poświęcone 
jednemu z najbardziej ulubio* 
nych świąt narodu radzieckie® 
go — „Świętu Lotnictwa”. 
Nigdy Jeszcze kino nasze nie 
pokazało, równie poetycznego 
i o takich wartościach epic» 
kich, obrazu o potędze lotnio 
twa radzieckiego.”

Silne, przejmujące wrażenie 
pozostawiają pierwsze sceny, 
rozpoczynające film. Dojrzałe, 
doskonałe mistrzostwo ra« 
dzieckich kronikarzy filmo» 
wych daje się odczuć, na przy

Montgomery został więc w 
początkach sierpnia br. zwol­
niony z więzienia, z 10 dola­
rami w kieszeni, jak to prze­
widuje kodeks więzienny dla 
każdego zwolnionego więźnia. 
10 dolarów za 26 lat niewin­
nie spędzonych za kratami!

Czy wypadek ten jest 
czymś szczególnym w USA? 
W żadnym wypadku. Wprost 
przeciwnie Nie jest on prze­
cież odosobnionym wśród nie 
zliczonych tragedii, jakie są 
udziałem Murzynów amery­
kańskich, którym przyszło 
żyć pod słońcem „cywilizacji" 
amerykańskiej.(f) 

kład, w zdjęciach ewolucji sa 
molotów odrzutowych, które 
odbywały się w takim tempie, 
że trudno było śledzić za ni« 
mi okiem.

Wszechmocne kino jak gdy* 
by przybliża nas do szybko 
lecących maszyn, pokazuje co 
się dzieje w kabinie samolo* 
tu w momencie kiedy wyko* 
nu je on skomplikowaną figurę, 
a następnie przenosi nas na 
punkt z którego wydawane są 
rozkazy i znów pokazuje ka­
binę pilota, odbierającego 
drogą radiową rozkazy z zie­
mi.

Z powodzeniem zastosowa­
no niektóre nowości radziec® 
ki ej kino techniki, dzięki któ® 
rym udało się utrwalić szereg 
pełnych wyrazu scen.

W miejscowości Majków 
koło Kalisza zbudowano pier® 
wsze w Polsce urządzenia, za® 
stępujące deszcz. Budowa tych 
urządzeń — to eksperyment, 
który nie zawiódł pokłada­
nych w nim nadziei, lnic jaty* 
wa budowy wyszła od trzech 
drobnych rolnych gospodarzy. 
Zbudowana deszczownia zasila 
obecnie 7,6 ha, obsługując 3 
gospodarstwa. Deszczownia 
majkowska pracuje na wodzie 
studziennej.

Urządzenia deszczowni są 
proste, składają się one ze 
studni o głębokości 40 m, skąd 
woda pompowana jest siłą mo® 
toru elektrycznego do zbior­
nika o pojemności 150 m’. Ze 
zbiornika przechodzi do sieci 
rurociągów pod ciśnieniem 5 
do 6 atmosfer. Sieć rurociągów 
rozprowadza wodę do 41 wy­
sokich, obracających się sa­
moczynnie hydrantów, które 
w sposób dowolny można włą= 
czać lub wyłączać. Promień

Partia szachów
rozegrana w bieżącym roku na 
meczu Czechosłowacja Polska 
w ramach międzynarodowego 
konkursu szachowego, zorgani­
zowanego przez Czechosłowackie 
Ministerstwo Informacji, ku ucz­
czeniu pamięci słynnego czes­
kiego arcymistrza j kompozytora 
szachowego Ryszarda Reti'ego, 
w dwudziestoletnią rocznicę je­
go śmierci.

Z udanie szachowe nr 21
Mat w trzech posunięciach

Biała: Ka6, Hd4. Gb2, Sd6, e2.
Czarne: Ka4, We3, Wg6, Gf7, 

Sc8, b«, b4, b3, d5, f6, f5, g2.

Rozwiązanie zadania 
szachowego nr 20 

zamieszczonego w numerze
z dnia 25. 8. 1949 r.
Białe: Czarne

1. Sc5 — e6 e7 X e6 
Grozi Se6 — f4+

2. Gb5 —e2 dowolny
3. Hb8 — b5 mat.
1....................... Kd5 X e6
2. Ge5 — f4 dowolny
3. Hb8 — — e5 mat.
1....................... b4 — b3
2. Gb5 — c4+ dowolnie
3 Hd8 — b5 mat.
1..... Wh2 — h4
2. Hb8 — c7 dowolny
3. Gb.5 — c4 mat.
1....... dowolny
2. Se6 — f4+ Kd5 — c5
3. Hb8 — c7 mat. 

zasięgu każdego hydranta wy* 
nosi 25 m. Nawadnianie jedne 
go ha trwa około 1 godz. W 
ten sposób cały obszar można 
nawodnić w ciągu 8 godzin.

Powodzenie tego eksperymen 
tu pozwoli na założenie po* 
dobnych deszczowni również 
w miejscowościach, nie posia­
dających wody bieżącej i mieć 
będzie szczególnie duże zna­
czenie dla plantacji warzyw, 
zwłaszcza wczesnych. Koszt 
założenia tej pierwszej „fabry 
ki deszczu” wynosi 3 mil. ń 
i amortyzuje się, dzięki zwięk 
szonym plonom w czasie oko­
ło 3 lat.

Urządzenie deszczowni zwię­
ksza plony prawie dwukrotnie 
i przyspiesza wegetację roślin 
o 2—3 tygodni. Urządzenie 
nadaje się do masowego uży­
cia i wkrótce już zobaczymy 
podobne w wielu gospodar­
stwach rolnych na obszarze 
całego kraju. W. S.

Gambit hetmański
Białe: 

Makarczyk — 
Polska 
1. d2 — d4 
2. c2 — c4 
3. Sbl — c3 
4. e2 — e3 
5. Sgl — f3 
6. Gfl — d3 
7. Gd3 X c4 
8. Gcl —e2 
9. e3 —e4 

10. e4 — e5 
11. e5 X f6 
12. f6 X g7 
13. Gcl X b2 
14. Hdl — d2 
15. Kel X d2 
16. Gb2 — c3 
17. Kd2 — c2 
18. Wal — bl 
19. Whl X bl 
20. Sf3 — e5 
21. Kc2 X c3 
22. f2 — f4 
23. Kc3 X d4 
24. Kd4 — c3 
25. Wbl — b8 
Białe poddały.

Czarne
Fołtys — 
Czechosłowacja 
d7 — d5 
e7 — e6 
c7 — 06 
Sg8 — f6 
Sb8 — d?
d5 X c4 
b7 — b5 
a7 — a6 
b5 — b4 
b4 X c3 
c3 X b2 
Gf8 X g7 
Hd8 — a5+ 
Ha5 X d2+ 
Wa8 — b8 
Sd7 — 16 
Sf6 — d5 
Wb8 X bl 
c6 — c5 
Sd5 X c3 
Ke8 — e7 
c5 X d44- 
Wh8 — d8+ 
Wd8 — d5 
Wd5 X e5

Wobec tego, że oszołomiony propozycją doktor Popf nie 
od razu zrozumiał sens jego słów, pan Cwardeia wtajem 
niczył go w szczegóły planu, zawartego w szyfrowanej 
depeszy pana Prokrusta.

Z początku doktor Popf nie mógł po prostu znaleźć od­
powiedzi na to co usłyszał. Gdy jednak później uświado­
mił sobie dokładnie treść propozycji, wstał powoli z krze 
sła, chwycił pobladłego pana Cwardeię za kołnierz, spuś­
cił ze wszystkich schodów, szeroko otworzył drzwi wej­
ściowe i wyrzucił na ulicę.

ROZDZIAŁ PIĄTY

Tej nocy doktor Popf długo nie mógł zasnąć. Chodził 
po swoim gabinecie tak długo, aż zaczęły uginać się pod 
nim nogi.. Wtedy udał się do sypialni, położył się do łóż­
ka, zamknął oczy — lecz sen uciekał od niego.

* „Cóż to za nikcze/mność! — przypomniał sobie z wście 
kłością słowa Cwardei. — Jaka szatańska podłość! Że 
też podobne myśli mogą się rodzić u ludzi, którzy uwa­
żają siebie za inteligentów i dobrych chrześcijan! Hodo­
wać w szybkim tempie ludzi, obdarzonych rozumem 
trzyletnich dzieci!"

Przypomniał sobie argumentację Cwardei i gotów był 
ze wściekłości walić głową o mur...

„Ideały Arżantei, do których zdąża — przypomniał so­
bie słowa Cwardei — nasza dobra, stara Arżanteia, cały 
układ naszego życia, — jest narażony na niebezpieczeń­
stwo dlatego, źe robotnicy są coraz mądrzejsi, a żołnie­
rze chcą wiedzieć w imię czego posyła ich się na śmierć. 
I to jest przyczyną wszystkich rozruchów, strajków, 
grożącej rewolucji i niepewności, jaka ogarnia rynki i 
każdego przyzwoitego człowieka.-.

...Pański wynalazek, panie doktorze, może stworzyć 
nową rasę robotników i żołnierzy, takich którzy nie za­
stanawiają się nad niczym, nie interesują się polityką, 
są ze wszystkiego zadowoleni i są zawsze posłuszni. By­
łoby to prawdziwym dobrodziejstwem zarówno dla nich, 
jak i dla Arżantei!

Potęga naszej pięknej ojczyzny wzrosłaby stokrotnie, 
na całym świecie nie byłoby kraju, który śmiałby sprze­
ciwić się nam w czymkolwiek-..

...Mam zaszczyt zaproponować panu w imieniu Ak­
cyjnego Towarzystwa „Hamulec" — i mam nadzieję 
również w imieniu naszej Ojczyzny — stanowisko głów­
nego naukowego kierownika i akcjonariusza nowego 
przedsiębiorstwa, które nosiłoby nazwę: „Akcyjne To­
warzystwo Produkcji i obrotu ludźmi systemu doktora 
Popfa". „Popfmen United Corporation!" — oto nazwa, 
która w historii Arżantei będzie zapisana złotymi 
zgłoskami!

— Cóż to za nikczomność! Wziąć małe dziecko, za- 
strzyknąć mu eliksir, który ma służyć na pożytek ludz­
kości i czekać aż za parę miesięcy wyrośnie z niego 
jakieś na wpół zwierzę, na wpół człowiek, coś, co posia­
dając cechy człowieka, służyłoby najokropniejszym 
celom!"

Dopiero gdy zaczęło świtać, doktór Popf nieco uspokoił

się- Usiłował spokojnie zastanowić się nad nowowytwo- 
rzoną sytuacją i postanowił dobrze namyśleć się, zanim 
komukolwiek sprzeda swój eliksir. Jeżeli zechcą dać 
mu potrzebne środki materialne, by sam zajął się pro­
dukcją i rozpowszechnianiem eliksiru — zgodzi się. 
Skłonny jest oddać za to lwią część dochodu. Jego oso­
biste potrzeby nie są wielkie. Jeżeli natomiast nie 
otrzyma potrzebnych funduszów, będzie sam wyrabiał 
i rozpowszechniał eliksir, jak pierwotnie zamierzał to 
czynić w Bakbuku.

Czyżby nie znaleźli się uczciwi finansiści, którzy 
chcieliby zainwestować posiadane kapitały w tak ko­
rzystnym przedsiębiorstwie i przy tym powodującym 
się tak szlachetnymi celami?

Kilkadziesiąt metrów od mieszkania doktora Popfa 
znajdował się dom, a w nim apteka. W tym właśnie 
domu Mórg Bamboli również długo przewracał się tej 
nocy na łóżku, usiłując domyślić się, kim był ów przy­
jezdny nieznajomy, z którym tak długo konferował 
doktór Popf.

A może przyjechał, by nabyć prawa patentu eliksiru? 
Na samą myśl o tym nieśmiały aptekarz oblewał się 
zimnym potem. Zasnął wreszcie, nie domyślając się na­
wet, iż nigdy nie był tak bliski realizacji swych marzeń, 
jak właśnie w owej chwili. Gdyby zjawił się ze swymi 
sześcioma tysiącami centaurów z samego rana u doktora 
i szczerze zaproponował mu wzięcie udziału w produk­
cji eliksiru, doktor Popf zgodziłby się niezawodnie, 
a wtedy droga do bogactwa i sławy stałaby przed nim 
otworem. Ale nieśmiały aptekarz nie chciał być na­
trętny i wołał zaczekać dzień lub dwa.

(Ciąg dalszy nastąpi)


